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Przedpłata na „Gaz. N ar.1' w y n o si;

we Lwowie na p row incji za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. C zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
ĘfĘT Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi 6faz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H . Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. " W  

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, wes Uch, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalei Lekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia u zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
seatów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwobh wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse feei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w F rankfurcie: n. M. Kaassenstcin & Yogler i G. L. 
Daube & Comp.; w W arszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lnb jego miejsce 80 ot.
— Głosy publiczności za wiersz lnb jego miejsce 50 et
— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 
karty keretpondenoyjss dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA R EDA KCY I: ul. K opern ika 7. 1. p ię ti 
o tw arte  od 10—12 ran o  i od 4—5 w ieczorem . B ż d ^ k t o r :  D r. A LEK SA N D ER TOGEL- BIURA ADM INISTRACYI: ul. K arola L udw ika B (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Międzynarodowa partya
socyaloo M r a t y c z n a  w Austryi.

L w ó w  d. 28. sierpnia.
M iędzynarodowem u kongresow i so­

c ja lis ty czn y ch  robotn ików  i zw iązków  
robotn iczych  przedłożone zostały  z 
rozm aitych krajów , na kongresie  re ­
prezentow anych, rap o rta  o postępach 
i rozw oju ru ch u  socyalistycznego.

Szczególniej ciekaw em  dla nas je s t  
spraw ozdanie centralnego  Kierownictwa 
w p W iedniu o stosunkach  socyalizm u 
w A ustryi. Z a k ta  tego, ogłoszonego 
w pełne ' osnow ie w głów nym  organie 
austryack ich  socyalistów , w edeńskie.j 
A) beiter Zeitung — p rzy taczam y dosło­
w nie najbardziej znam ienne ustępy, 
dosadnie p rzek o r pwujące, żekto j “st so- 
cyalistą a równocześnie utrzymuje iż 
stoi na gruncie narodowym i patryotycz- 
nym , ten kłamie haniebnie.

Oto co p iszą przew ódzcy p a r ty i 
socyalistyoznej w A u s try i:

„H istoryczne zadanie austryack iej 
dem okraoyi sooyalnej je s t  o w iele tru  
dniejszem , n iż byw ają zazw yczaj z a ­
dania najliczn iejszych  b ra tn ich  s tro n ­
n ic tw  m iędzynarodow ych. Podział na 
k lasy  i p rzestarzałe  u rządzen ia  p ra ­
w ne, k tó re  gdzieindziej ju ż  daw no są 
usunięte, odgryw ają tu  zaw sze jeszcze 
w ielką rolą, a naw et są panu jącem i i 
sooyalna dem okracya n ie  ty lko  że 
m usi w ychow yw ać m asy robo tn icze w 
należy  tern pojęciu ich in teresów  klaso­
wych, leoz m a ona zarazem  olbrzym ie 
zadanie up rzątnąć  z drogi re sz tk i p a ­
now ania feudalizm u, złam ać potęgę 
ducha policyjnego i ug run tow ać w 
A ustry . now y porządek  ekonom iczny. 
I  d latego  je s t  to pierw szem  zadaniem  
austryack iej dem okracyi socyalnej 
zw alczać przedew szystk iem  odm awia- 
n ie je j polityoznego upraw nien ia. P ra ­
wa polityczne stanow ią bowiem  ko­
nieczną idstawę ekonom icznej w alki 
p ro le te ry a tu  o byt.**

Tu opow iada „spraw ozdanie obszer­
nie dzieje reform y w yborczej, p rzed ­
staw iając przeprow adzenie je j u s ta ­
wodaw cza jak o  zw ycięstw o i try u m f 
p a rty i socyalistyoznej. O reform ie w y­
borczej hr. Bad^niogo p isze spraw o­
zdanie :

„Z upadkiem  m in isterstw a koali- 
cyjnego została organizaeya w ojenna 
klas reakcy jnych  stauow czo złam aną, 
i p rzyznan ie  p ro le ta ry a to w i praw a 
w yborczego stało  się te rn  p iln ie jszą 
koniecznością poi*tyczną, bo inaczej 
stanęłaby cała m aszynerya polityczna 
A ustry ' .

„N astępujące m in isterstw o  zbyło 
tę  konieczność czemś połow icznem . 
Uznano pow szechne praw o wyborcze, 
ale jak o  przyczepkę do praw a w ybor­
czego klas uprzyw ilejow anych. Do 
czterech  daw nych k u ry j z 353 m anda­
tam i p rzy ła tano  p ią tą  kuryę, oparta  
n a  pow szeehnem  praw ie głosow ania 
z 72 m andatam i. Badeni duł proleta­
ryatowi ile tylko mógł ja k  najmniej. 
Lecz o ile niedorzecznem i są n iek tó re

postanow ienia jeg o  reform y w yborczej, 
chociaż okręgi w yborcze są potw ornie 
skonstruow ane, chociaż praw o w ybor­
cze je s t  w niej do niem ożliw ych g ra ­
nic rozcieńczone i pc fałszow ane na 
korzyść reakoyi — iedną a to li m a ta  
ustaw a zale tę  ze staiK wiska dem okra­
cyi sooyalnej sądzą . oto uznaje ona 
zasadę pow szechności p raw a w ybor­
czego i d latego  stanow i ona postęp.

„S tronnictw o robo tn icze  po stan o ­
w iło popierać p rzy jęcie  reform y w y­
borczej hr. Badeniego. N iezm ordow ana 
w ytrw ałość tego  stronn ic tw a, jeg o  za­
pał św iadom y celu i ofiarny, jak ieg o  
ustaw icznie sk łada dow ody, ręczą  za 
to , iż za pom ocą tej koncesyi, p rzy ­
m usowo narzuconej klasom  u przyw i­
lejow anym , socyalna dem okracya zdo­
będzie n iezadługo praw dziw ie p o- 
w s z e c h n e ,  rów ne, bezpośrednie i 
ta jn e  praw o głosow ania.

„Za parę  m iesięcy stan ie  austryac- 
ka socyahia dem okracya po ra z  p ierw ­
szy do w alki w yborczej i będzie  zn ie­
w oloną przebyć tę  w alkę w śród n 
trudn ie jszych  w arunków . Ale p o r  lino 
to  spodziew a się ona, iż po trafi w y­
w alczyć pew ne korzyści — i liczy  w 
tern na sym patye i silne poparcie 
b ra tn ich  s tro n n ic tw  za g ran icą.

„W alkę austryack i") dem okracyi 
socyalnej z k lasam i uprzyw ilejow ane- 
m i u tru d n ia ją  jed n ak że  w w ysokim  
stopn iu  sto sunk i narodowościowe. W  
austryackiem stronnictwie rołotniczem  
wprawdzie nigdy nic odgrywają wielkiej 
roli niedorzeczne spory, które kłócą po­
między sobą stronnictwa narodowe. Idea 
in tern acy o n ału  była zaw sze w niem  
tak  silną, że o n ią  ro zb ija ły  się m ar­
nie w szelkie usiłow ania party j n a ro ­
dowych, by robotn ików  dla swoich ce ­
lów w yzyskać. Lecz pom imo to  is tn ie ­
j ą  różnice językow e, a zao strza ją  je  
jeszcze geograficzne, in te llek tu a ln e , a 
p rzedew szystk iem  ekonom iczne n ie ­
zgodności interesów .

„Okolice niem ieckie są najw yżej ro z­
w inięte pod w zględem  przem ysłow ym  ; 
powoli w yłania się w ielki przem ysł i 
z czeskiego m ieszczaństw a drobnego ; 
k ra je  a lpejsk ie  są po na,w iększej czę­
ści siedliskiem  chłopskiego  gospodar­
stw a parcelow ego; w łoscy robotn icy  
są najczęściej w ędrow nym i zarób nika- 
m i dziennym i do robó t z iem n y c h ; 
polski proletaryat chłopski i rękodzielni­
czy przygnieciony jest w ciemnocie i naj­
straszniejszej niewoli przez szlachciców 
polskich ; d robniejsze zaś narodow ości, 
ja k  Słow ieńcy, Serbowie, Kroaci itd . 
s to ją  na najn iższym  stopn iu  in te ligen- 
oyi, są tan im  łupem  klerykalizm u. Lecz 
austryack iej dem okracyi socyalnej u- 
dało się, dzięk i w ysokim  ideałom , j a ­
kie n ią  k ieru ją , p rzezw yciężyć te  ol­
brzym ie trudności, zapew nić p ro le ta ­
ry a to w i niezależność od w szelakich 
wpływ ów  narodow ych i w ytw orzyć 
silnie zorganizow aną, jed n o litą , zaw sze 
do w alki gotow ą arm ię  p ro le taryatn , 
obejm ującą oałą A u stry ęu.

Na dowód w zrostu  siły  s tro n n ic tw a 
socyalno - dem okratycznego p rzy tacza  
spraw ozdanie pom iędzy innem i i ten

szczegół, iż posiada ono 65 czasopism  
treści po litycznej i ekonom iczno-soeyal- 
nej, k tó re  w ychodzą w sześciu ję z y ­
kach  i m ają n ak ład u  229.000 egzem ­
p larzy.

Niepodległość Polski* '1
a rewolucyjna socyalna demokracya.

Lwów d. 28 lipca.
C iężki w róg Polaków , luegerow sk 

Deutsches Volksblatt um ieścił w n ie ­
dzielę  a r ty k u ł, k tó ry  zasługu je  n a  po­
w tórzen ie  i n a  m ały  kom entarz.

„Dzisiaj — czytam y w nim  — 
zbiera się w L ondynie m iędzynarodo­
w y kongres robotn iczy . Na dziennym  
porządku  jeg o  sto i tak że  „spraw a pol­
s k a 1. Ju ż  na  odby tym  tego  roku  w 
Zurychu obchodzie pam ięci cz terech  
straconych  w W arszaw ie socyalistów  
polskich i n a  tak im że obchodzie w  
L ondynie uznano n iepodległość Pol­
ski za  rzecz konieczną — całkiem  tak  
samo, ja k  ju ż  w r. 1892 F ry d ry k  E n ­
gels w przedm ow ie do polskiej edyoyi 
sw ego m anifestu  kom unistycznego  pi­
s a ł:  „R obotnicy całej E u ropy  p o trze ­
bu ją  niepodległości Polski ta k  samo 
ja k  robo tn icy  polscy** Otóż na  k o n ­
gresie  londyńsk im  mi ją delegaci pol­
scy w nieść n astęp u jącą  rezo lu cy ę;

„Zważywszy, że ujarzmienie jedDego na­
rodu przez drugi tylko w interesie kapitali­
stów i despotów leżeó może, ale dla robo­
czej ludności narodu jarzmiącego jak i u- 
jarzmionegv zarówno jest zgubne; że zwła­
szcza carat rosyiski, który swoje siły we- 
wnętrzne i znaczenie zewnętrzne z ujarzmie­
nia i podziału Polski czerpie, jest nieusta- 
jącem niebezpieczeństwem dla rozwoju całe­
go międzynarodowego ruchu robotniczego — 
uchwala zgromadzenie, że niepodległość Pol­
ski jest zarówno dla całego międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, jak i dla proleta- 
ryatu polski°go koniecznym postulatem po­
litycznym" .

fo  łączenie rew oluoyi społecznej 
z odbudow aniem  w ydaje się na  razie 
dość szozególnem  — jednakow oż, jal$ 
Neue Zeit w arty k u le  pod nap. „ Finis 
Poloniae“ podnosi, s ta ła  sp raw a polska 
ju ż  u kolebki starego  „internacyon,".łuu 
(ogólnie rew olucyjnego). W r. 1863 i 
1864 po w ybuchu pow stan ia  polskiego 
w K ongresów ce odbyw ały się w L on­
dynie w ielkie m ity n g i na rzecz Pola­
ków, na  k tó rych  m ówcy n a jro zm ait­
szych narodów  głos zabierali. Z tego  
w spółdziałan ia  m iędzynarodow ego wy- 
\  |za ło  się nareszcie na  w ielkim  m i­
ty n g u  polskim  w St. M artins-H all. d. 
28. w rześn ia 1864 założenie in te rn a- 
oyonałn. .,Ten scisły  zw iązek w alk i za 
niepodległość Polski z pow staniem  
m iędzynarodow ego zw iązku  ro b o tn i­
czego — pow iada Neue Zeit — nie je s t  
żadnym  przypadkiem . Od W ieiitiej 
Rewoluoyi francuskiej m iała  spraw a 
sam odzielności Polski d l a  r e w o l u -  
o y j n y c h  s t r o n n i c t w  w s z y s t ­
k i c h  k r a j ó w  E u r o p y  znaczenie 
najdonioślejsze; pom iędzy m iędzynaro-

dowem i zadaniam i poiityoznem i rew o­
luoyi eu ropejsk ie j pła ona n a jw a­
żniejszą... J e ż e li  F ranoya by ła  kr?jem , 
k tó ry  m iał wolność reszcie Indów p rz y ­
nieść, to  R osya była przedm urzem  re ­
akoyi w całej E uropie. N ieprzyjaciele 
cara by li n a tu ra ln y m i so jusznikam i 
rew oluoyi europejsk ie j. Jeżeli w ładz­
tw o  caryzm u było m iędzynąrodo^ftm  
niebezpieczeństw  ent d lr aem ukraeyi i 
oyw ilizacyi eu ropejsk . >j : to było po­
p ieran ie przeciw ników  jeg o  m iędzyna­
rodow ym  obowiązkiem  całej dem okra­
oyi eu ropejfT e j“ Od czasu, ja k  in te r- 
naoyonał to  w ypow iedział, m inęło j e ­
dno pokolenie. S ta ry  in ternacyonał 
z a g in ą ł 'i  pow stał now y (robotniczy). 
J a k  tam ten , tak  i ten  zosta je  w ezw a­
ny, aby uśw _adczył się za  niepodległo­
ścią Polski.

„Polscy „socyalno-patryotyczni** so- 
cyaliści sam i n ie  w ierzą  w rych łe  sp e ł­
n ien ie  swego m arzenia o Polsce n ie ­
podległej. Na każdy  sposób rzeoz cie­
kaw a, ja k  oni sobie to  spełn ien ie wyo 
brażają. B erlińsk i Forwarts (głów ny 
niem iecki organ socyalistyczny) po­
w iad a : „Jużcic celem je s t  oderw anie
P o lsk i od Rosyi. Na każdy  sposób 
w pakow ałoby ono niedźw iedziow i ro- 
sy jsl iem u, w którego  łapach  są Pola­
cy, tak i c srń w podeszw y, że za ję ty  
k łopotam i w ew nętrznem i, ju żb y  nie 
m ógł m yśleć o pop ieran iu  w szelkiego, 
zan erzonego w E uropie zachodniej 
zam tohu  na ru ch  socyalno-dem okraty­
czny. A w stanow czej chw ili n ie  b y ­
liby  s a m i; z Rosyi bowiem  n ap ły n ę­
liby  do Polsk i wówczas nie sam i ty l­
ko kaoj, i sym patye w szech p ro leta- 
ryuszów  stanę łyby  po ich s tro n ie1*.

1 le a r ty k u ł o rganu  luegerow skie- 
go. P osprzęgał on rozm aite  s trzęp y  
gaze t i p rzek ręcił dz.eje, aby pleść za 
ich nieboszczką s ta rą  biuro kracyą au- 
soryaoką i katam i rosy jsk im i w guście 
M osk. W ied m o sti  i Nowego Wremienia, 
że to  Polacy w iekuiści rew olucyoniści, 
k tó rzy  n ie ty lko  in tern acy o n ał m azzi- 
n istow ski spłodzili, ale i w szeregach 
g roźniejszego in tern acy o n ału  robo tn i­
czego n ap rzód  się z kw itk iem  na n ie ­
podległość Polski w ypychają. Co na 
tem  sK orzysta p a r ty a  luegerow ska — 
chyba an i ona sama, ani je j  D . Volks- 
blatt n ie wie. Ot, byle dopiec Polakom , 
którzy nie chcą p rze jść  pod ich buła­
wę antyoebulow ą.

Jacy  to  są, i ozy to  są, delegaci 
polscy, k tó rzy  ową rezolucyę na te ­
raźniejszym  kongresie  londyńskim  
wnieść m ają, nie w iem y jeszoze, więc 
też nie m ożem y w ręcz pow iedzieć, że 
to  są podstaw ien i prow okatorzy , k tó ­
rzy  katom  rosy jsk im  m ają poddać no­
wy obuoh na Polaków. Ale od kogo- 
bądźby pochodziła ta  rezelueya, tak  m 
obuchem  stan ie  się ona niezaw odnie. 
U raduje to  luegerow ców , bo też tak i 
je s t  ioh ohrześcijanizm  1

Nas naw et w zasadzie, że to  ktoś 
przecie za Polską przem aw ia, n ie m o­
że radow ać ta  rezoluoya. N ietylko d la­
tego, że z ziem  polskich pod knu tem  
rosy jsk im  i kapraiską la sk ą  p ru sk ą  
posypią się now e m ęczeństw a na na- 
ozych braciach, ale i dlatego, że so-

jyalna dem okracya tak  samo ja k  ra ­
dykalizm , pow ołujem y się na taką 
p jw ag ę  ja k  D ragom anów  — o Polsce 
wcale n ie m yśli, choć przem aw ia za 
zdjęciem  ja rz m a  z Polaków. Socyaliści 
m ają  na  m yśli ty lko „p ro le taryat"  
m ów iący po polsku, pojęcie ojczyzny 
zgoła negując, radykali zaś ty lko  w ie­
d zą  ,Q,jo,dziach mówiących po polsku, 
k tó rychby  nad to  należało porozbijać 
na Kantony szw ajcarskie.

P rzyznam y się, że wolimy ostate- 
sznie, g dy  tak a  do czasu wola Boża, 
znosi" k n u t rosy jsk i i p ruską palicę 
kapraiską, niż b łogosław ieństw a n ie­
naw iści i rzezi, jak iem ib y  obdarzył 
nas — tak  ja k  ew entualn ie  inne też 
k ra je  — system  rządów , o jak im  m y­
ślą prow odyrzy  socyalnej dem okracyi.

Może to  d la luegerow ców  być cie­
kaw em , ja k  sobie w yobrażają  „socya1- 
n o -pa try  o tyczn i socyaliści po lscy1* n ie ­
podległość P o lsk i — luegerow cy żyją 
chyba na księżycu, gdy nie wiedzą, 
że socyalizm  a p a tryo tyzm  są to  p o ­
jęc ia  i rzeczy  w ręcz sp rzeczne; i j e ­
żeli są tacy  socyaliści polscy, to albo 
sam i siebie okłam ują, albo naród  po l­
ski okłam ać p ragną. Polska nie m a 
z n im i nic w spólnego.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 28 lipca.

U rzędow y dzienn ik  rosy jsk i ogło­
sił ostatniem  dn .am i ca ły  szereg  oso­
b istych adm in istracy jnych  zm ian, k tó­
re  n ie  są pozbaw ione szczerego zn a­
czenia. O sław iony g u b ern a to r kow ień­
ski K l i u g e n b e r g  zosta ł p rzen ie­
siony do W iatki. Jego m iejsce za ją ł 
dotychczasow y w ołyński g u b ern a to r 
S u c h o d o l s k i ,  podczas g dy  g u b er­
natorem  w ołyńskim  został 1 r e p ó w ,  
dotychczasow y gubern a to r w iacki. Po­
niew aż nomindieye Suchodolskiego i 
T repow a są aw ansem  — podnosi Czas 
— p rze to  translokaoya K linganberga 
n a  posadę, zajm ow aną p rzez jednego  
z nich, je s t  oczywiście niełaską, k tó ra  
k ładzie k res działalności tego b ru ta ln e ­
go „ niegodziw ego u rzędn ika. Jego n a­
stępca Suchodolski cieszył się n a  W oły­
n iu  op in ią  uczciw ego człow ieka. Nowy 
g u b ern a to r w ołyński Trepów  je s t  osobi­
stością dotychczas mało znaną. Bardziej 
jeszcze charak terystyczne  są dym isye, 
udzielone hr. 1’ a h l e n o w i ,  k tó ry  
spraw ow ał obow iązki m arszałka dwo­
ru podczas koronacyi — i ks. D o ł- 
g o r u k i e m u ,  w ielkiem u m istrzow i 
cerem onii. W praw dzie u rząd  hr. Pah- 
lena był tym czasow y, ale m ożna było 
oczekiwać, że będzie później pow o­
łany  do :nnych rów nież w ysokich 
funkcy j — tym czasem  nie o trzym ał 
nic oprócz chłodnego podziękow ania, 
form a zaś dym isyi ks. D ołgorukiego 
świadczy o zupełnej niełasce tego dy- 
g n  ta rza . Oczywiście bezpośrednie p rz y ­
czyny  tych  zarządzeń  n ie  są Bliżej 
znane, n*e je s t  jed n ak  pozbaw iony 
praw dopodobieństw a dom ysł, że roz­
m aite zajścia podczas koronacyi, a

zw łaszcza k a ta s tro fa  chodyńska, pod­
kopały  zaufanie M ikołaja I I  do ludzi, 
o rganizu jących  uroczystości koronacy j­
ne. Również je s t  rzeczą praw ie pew ną, 
że zm iany  pow ższe n ie są o statn ie , i 
że w bliskiej p rzyszłości oczekiw ać 
należy  dalszych objaw ów  carskiego 
gniew u.

Nie w szystko  się w iedzie M a d i a -  
rr>m.  Pochlebiali sobie, i naw et Pcster 
Lloyd  n ieraz  to zapow iadał, że c e- 
s a r z  n i e m i e c k i  zaszczyci w ystaw ę 
m illeniow ą sw oją obecnością. Łudzono 
się darem nie, a łudzono się bez po­
trzeby . M adiary m ogli przeoie z gaze t 
niem ieckich się dow iedzieć, ja k  na  
nich w łaśnie te ra z  opinia N iem iec bez 
różnicy  stronn ictw  je s t  oburzoną 
z powodu b ru talnego  iście p rześla­
dowania n iem iectw a we W ęgrzech, 
k tórego szow inizm  m adiarsk i naw et 
te raz  nie zaniedbał. A p u n k t narodo­
wościowy, honor narodow y Niemiec, 
je s t  jednym  z najd rażliw szych  dla 
młodego, gorących popędów cesarza. 
W ysoki św iat p o lity czn y  i dyplom a­
tyczny uw aża w ystaw ę m ilieniow ą za 
jak ąś  prowLucyonalną, a wcale nie 
państw ow ą; państw o w ęgierskie nie 
m oże się sprodukow ać przed żadnym  
m onarchą, o trzym ać od m onarchów  
sankcyi w idom ej, k tó rą b y  m adiaryzm  
z pew nością podniósł jako  hołd  Wę­
grom  złożony. N iewiadom o n aw e t, 
czy król serbsk i przybędzie, choć wia­
domo, ze g dyby  p rzyby ł, to  ty lko  
pryw atn ie , dla swojej ciekawości.

1 z sam ą w ystaw ą idzie nie sporo. 
„Podobno — pisze pew ien dziennik  
budapeszteńsk i — mieliśmy już dosyć 
tych gości, k tórym  pieczenie zjadać i 
szam pan pić dajem y. Czego nam  p o ­
trzeba, to gości z zagranicy , tu rystów  
płaeącycl ale tych  n ieste ty  ja k  nie 
w iaać, tak  n ie widać.**

A najboleśn iejszy  m oże zawód spot­
kał żydo-m adiarów , k tó rzy  z ansy do 
kato licyzm u przeprow adzili ustaw y  an 
tykościelne, m iędzy innem i degradu jąc  ■ 
św iętość ak tu  zaślub in  do ak tu  kance­
lary jnego . A rcyksiąże Józef, k tó ry  w y­
daje córkę za  ks. F ilipa Orleańskiego, 
p re ten d en ta  ro ja lis tó w  francuskich, 
m ieszka we W ęgrzech, cały dw ór jeg o  
ułożony je s t  na g u s t w ęgierski. Więc 
też  spodziew ali się żydo-m adiary, że 
p rzyszli państw o m łodzi w ezm ą w e­
dle „praw  węgiersk-ch** n ajp ierw  ślHb 
cyw ilny, chociaż członków  domu ce­
sarsk iego  a w zględnie w ęgierskiego 
królewsKiego _praw o“ tc wcale n»e o- 
bow .ązuje. Ale w gazetach stanow czo 
zapow iadano ślub cyw ilny — a do tych­
czas byw ało we W ęgrzech, że co za­
pow iadały pism a m adiarskie , to się też 
staw ało. Tym  razem  zaw iodą się. Pół- 
urzędow a Wiener Corr. donosi że o 
ślubie cyw ilnym  aroyks. Maryi D oroty 
z ks. F ilipem  O rleańskim  nie m a co 
m yśleć, na szczególne życzenie ce­
sarza bowiem  ślub odbędzie się nie 
we W ęgrzech, ty lko  we W iedniu, albo 
Sobonbrunnie.

O dsłonięcie p o m n i k a  F e r r y e -  
g  o w St. Die zam ieniło  się w w ażny  
ak t po lityczny , w ym ierzony  przeoiw  
w ichrzycielstw u  radykałów  i socyali-

l najświeźszfcn wyflawctff.
Ks. J. C.

Położenie 1 potrzeby Kościoła kato­
lickiego w Stanach Zjednoczonych 

Półn. Ameryki**
(8, str. 208, Kraków, 1896.)

W ostatn ich  czasach m oże więcej, 
j a k  zw ykle, słyszeliśm y i czytaliśm y 
j  dziw nych owych am erykańskich s to ­
sunkach. Gazeta Narodowa naw et czę­
ściej od innych  pism  i obszerniej om a­
w iała tam tejsze  w ypadki bądź w ko- 
resp Dndenoyaoh bądź w fejletonie. Z 
tego  zaś w szystk iego , eo się słyszało 
i czytało, w ynosiliśm y to jed n o  p rze­
konanie, że tam  źle być m usi. Nie 
wchodząc w poszczególne powody ani 
w rozw ój lokalnych stosunków  — z te ­
go tylko, co nas dochodziło od ozasu 
do czasu o am erykańskiej Polonii czy 
w północnej czy w południow ej ozęsci 
now ego św iata  — nie ifióĄna było 
przecież korzystnego  w yrobie sobie 
sądu. Jak iko lw iek  to  jed n ak  by ł sąd 
— je s t  on niczem  w porów naniu  z 
konkluzyą — ja k ą  au to r obecnej ro z ­
praw y w yprow adza ze ścisłą, p rzy zn a j­
m y, logiką, ze swej świeżo ogłoszonej 
pracy. W  Am eryce — (ks. C. zna do­
k ładn ie  k ra j i w arunki jego , bo tam  
la t k ilka spędził — ,ako  baczny obser­
w ator) źle się dzieje n ie ty lko  z pol­
skim  ludem , ale w ogóle z Kościołem 
Katolickim. Że tak  jes t — najlep iej 
pouczą cyfry Rok rocznie em igru je 
do A m eryki przynajm nie j 80U tysięcy 
Europejczyków , k tó rych  do ojczyznj' 
m ały ty lko  p rocen t pow raca. Ci em i­
granci tc  p rzew ażn ie katolicy: Włęai, 
Niemcy, Poiacy, Irlandczycy. P roste  
dodaw anie nakazyw ałoby nam  w no­

sić o w zroście katolicyzm u. T ym cza­
sem nie rośnie on wcale proporeyo- 
naln ie  do p rzy b y tk u  em igran tów  — i 
ci nasi kato licy  g iną  tam  dla w ia r j i 
niebo..

Czemu to się dzieje — oto p y ta ­
nie, jak ie  każdem u m yślącem u się n a­
suwa, a na  k tó re au to r p rag n ie  wy * 
czerpująoo odpow iedzieć w swojej 
g runtow nej pracy. K iedyśm y czyta li 
te  W stępne rozdziały , m alujące nam  
w jask raw y ch  barw ach ale przekony­
w ująco czynnik i rozkładu, jak ie  na  
rozwc Kościoła ujem nie dzia ła ją  w 
Ameryce, to  p rzyznam y się, że nam  
od g rozy  i sm utku  aż źle się zrobiło 
— ty le  bolesnych k a r t  odsłonił autor, 
a n ie jedna z n ich  nam  jpraw ie n iezn a ­
ną, bo ozyż to  nie u ta r ty  u nas fra ­
zes, iż w wolnej Ameryce Kościół k a ­
to lick i rozw ija  s*ę sw obodnie. Z po ­
wodu, iż w łaśnie u  nas dużo je s t  ta­
kich  optym istów , radzilibyśm y  każde­
m u, k to  praw dę poznać p ragn ie , wziąć 

 ̂do rą k  k jiążk ę  om aw ianą, a p rzekona 
( się, co sądzić o sw obodzie Kościoła 
• w S tanach Z jednoczonych, k tó re  prze- 
j oież an i szeląga nie dają z państw o- 
; wyoh funduszów  na rzecz w ry  św- 
(albo szkoły  kato lick iej a zak azu ją  w  
rządow ych szkołach uaw et odm aw iania 

|m odlitw y  P ań sk ie j: Ojcze n asz l 
j Na tem  sm utnem  tle  p rzedstaw ia  
au to r oczyw iście i nasze polskie spra- 

! w y re lig ijne. Omawia rzeczy  z w ielką  
jznajom ością a co najw ażniejsza , podaje 
' od siebie w skazów ki, prow adzące do 
■rozwiązania kw esty i popraw ien ia  reli- 
gijr.ych stosunków  wśród Polonii. Do 
tr cl należą zdaniem  jeg o  najp rzó d  od­
danie sem inaryum  polskiego w D etro it 
k ierow nictw u jak iegoś zakonu, ten  ty l­
ko potrafiłby jednolicie prow adzić w y­
chow anie i u trzym ać zgodę, harm onię 

u  jedność w zakładzie. Potem  idzie 
rozbudzen ie  życia re lig ijn eg o  v tem  

| ta k  zm ateryalizow anem  społeczeństw ie

przez szerzenie b rac tw  kość elnyoh, 
pism  uczciw ych, p rzez  w ychow anie 
wzorow e w dom u i szkole,

A cóż z b iskupem  polskim ? A utor 
om aw ia to  py tan ie  n a  w stęp ie X I  roz 
dzia łu  i p rzyznaje , iż jak k o lw iek  m ia­
now anie odrębnego d la Polonii am e­
rykańsk ie j zw ierzchn ika  natrafia  na  
sporo trudności — to przeoież w szyst­
kie szkopuły  dałoby się om inąć zam ia­
now aniem  ty lko  su fragana - biskupa, 
k tó ry  jak o  Polak m iejscow em u zw ierz­
chnikow i d j ecezyi dodany, m ógłby 
z poży tk iem  w rządacL go w spierać.

Z tych  pobieżnie rzuconych uw ag 
m oże się czy te ln ik  p rz ek o ń s ,, j  ik  c ie­
kaw ą i za jm ującą je s t  om aw iana pu- 
blikacya i z jak im  pożytk iem  odczyta 
j ą  każdy, kogo i los Kościoła i los na­
szych w spółbraci za Oceanem oboho- 
d r  D lategr pracę tę  św ieżą, a po­
w iedzm y lepiej, jed y n ą  w naszej lite ­
ra tu rze  , k tó ra  obszernie i g run tow nie  
spraw y kościelne now ego św iata  tr a ­
k tu je , m ożem y ty lko  ja k  najlep iej czy­
teln ikom  polecić. A utorow i z w yrazem  
w dzięczności na  końcu je d n ą  skrom ną 
zrobim y u w a g ę , by  p rzy  ponow nem  
książk i w ydaniu p rze jrza ł ją , bo są 
m iejscam i zw ro ty  i m yśli, a często i 
całe ustępy , m ówiące o tem  sam em , 
cośmy ju ż  w innym  rozdziale czy ta li 
— a takie pow tarzan ie się, pochodzące 
m oże z pospiechu w  p isan iu  lu b  z  te ­
go, iż nad  dziełem  pracow ało się z roz- 
m aitem i d łuższem i lub Krótszem i p rz e ­
rw am i, nie m oże p rzypaść  do sm aku 
czyta jącem u i książce sam ej szkodzi.

S tan isław  Schnttr-Pepłow ski. 
Galiclana, 1778-1812.

(8vo str. 164.)
Jeżeli w  ogóle w iele od oboyoh 

nauczyć się m ożna, to  też n ie m ało 
sko rzystać  n ieraz po trafił sk rzę tn y  ba­

dacz z zapisków  i uw ag o k ra ju  w ła­
snym  , k reślonych ręką cudzoziem ca, 
k tórego  losy zapędziły  w n ieznane m u 
s tro n y . Takim  np. zapiskom  zaw dzię ' 
czarny znajcfmosó dw oru i  zw yczajów ! 
m oskiew skich za Iw ana Groźnego, bo | 
bo j e  nam  w iern ie  w sw ych p am iętn i­
kach uw iecznił Possewin. Podobnież ■ 
ks. S aw l k iem u, Jezuicie, tow arzyszą­
cem u D ym itrow i do Moskwy, m am y 
do podziękow ania, iż w iele c iekaw ych ' 
rzeczy  z owej eDoki przechow ał v  , 
sw ym  d y a ry u sz u , inaczej nie wie j 
dzielibyśm y o tych  szczeg;ułach w a­
żnych, zw łaszcza ze sfe ry  re lig ijnych! 
stosunków  niczego. P. Pepłow ski, ba-J 
daoz przedew szystk iem  sum ienny i nie- ’ 
s trudzony , poznał w artość tak ich  prac, 
i n a  podstaw ie zestaw ionych opisów 
podróży, ja k ą  obcy ludzie po naszei 
odbyw ali ziem i ęrzed  w iekiem  — daje  
nam  obraz m niej lub  więcej dokładny 
tego , co podów czas n a  uw agę zasług i­
wało.

Sześciu tak ich  p ija rzy -podróżn iaów  
spraw ozdan ia u k łada w je d n ą  całość 
za jm ującą  i pożyteczną, z k tó rej m y 
dziś poznać m ożem y nie jedno , o ozem 
uparcie  m ilczą nasze h is to ry czn e  źró­
dła i dokumenca: Do dziejów  naszych 
m iast i m iasteczek g a licy jsk ich , do 
p ozn an ia  rozw oju naszego przem ysłu  
krajow ego, rzem iósł, górn ic tw a i t. p. 
zna jdu jem y tu  wiele cennych uw ag i 
w yjaśnień.

P ierw szy  z tak ich  podróżników , to 
Ja n  F ilip  Carosi, k ap itan  w służbie 
jeszcze  R zeczypospolitej i d y rek to r 
góm iotw a. O dw idziny jeg o  w ypadają  
na  ro k  1778 i następ n y , a o b e jm u j  
Kraków, Podgórze, W ieliczkę, Olkusz, 
o ile m iejscowości te  łączy ły  się z p la ­
nem  jeg o  poszukiw ań. P. Pepłow ski 
s treś  sił w  w yjątkach  to, co na  uw agę 
zasługiw ało, a przyznajem y, iż w  w y­
borze  by ł szczęśliw ym , bo podał nam  
is to tn ie  in te resu jące  szczegóły  o s ta ­

n ie ów czesnego K rakow a i jeg o  pa­
m iątek , k tó re , w styd  to w yznać, po­
cząw szy od zam ku królew skiego, chy ­
liły się mocno ku  upadkow i. Ró­
w nież ciekaw e są w spom nienia o dzi- 
siejszem  P odgórzu, k tó re  podówczas 
chciano przezw ać Josephstad tem  i o 
W ieliczce.

Obfitszy m a te ry a ł, chociaż mocno 
podejrzany , bo zabarw iony uprzedze­
niem , odnalazł au to i w .(Listach o Ga- ■ 
licyi**, p ióra F ran cu zk a  K rattera . P o - ' 
niewa ż nie każdy  m ógłby odróżnić ’ 
pretiosum. a vili — p Pepłow ski p o d a -1 
w szy  dokładną sy lw etkę pam fłecisty, i 
z listów  jeg o  w yjm uje ty lko  rzeczy 
w iększej w artości, a i w ty ch  je szcze ' 
prostUje m ylne sądy K ra tte ra  i reh a  ; 
b ilitu je  osoby, najn iesłuszn ie j przezeń 
odsądzane od czci i szacunku.

Z B retschneiderem  za ła tw ił się au ­
to r  k ró tko , bo i w iele z prac jeg o  wy­
zyskać j ię  m e da — za co Haoquet, 
n a tu ra lis ta  i podróżnik, z a jn i r e  w G a- 
l i c i a n a o h  sporo m,' >jsca , bo też i 
w a rt tego  swem i spraw ozdaniam i. P ię­
k ne  to  byó m uszą w oryg inale  te  opi­
sy Okopów św. Trójcy, k tó re  H acęuet 
przed  1790 r. zw .ed za ł, ja k  rów nież 
opow iadania o Podolu, Galieyi i Buko­
winie, jeże l suche ty lko  w y ją tk i w 
przy toczen iach  pai_a Popławskiego są 
is to tn ie  zajmu, ąee i ciekawe. Jako 
przy i odnik za jm uje się oczyw iście 
więceu płodam i k ra ju , nie b rak  p rz e ­
cież i innych  uw ag i spostrzeżeń  z o- 
byozajów  ludu i s tanu  ówczesnej o- 
św iaty  i dobrobytu; P o d o b rie  i R ohre- 
za książka z tej epoki zna jdu je  szer­
sze om ów ienie, zv asz jza, iż re laeya- 
m i sw em i o gospodarstw ie i p rzem y ­
śle galicy jsk im  na to zasługuje .

Oscatmm  p isarzejr. k tó reg o  prace 
p. Pepłow ski w pwycn „G alicianach“ 
przytacza, je s t  pascor ew an g e lick i: Sa­
m uel B redetzky. Pism a jeg o  pełne tra ­
fnych  spostrzeżeń, bezstronne i w y­

czerpujące , są dokum entem  bardzo 
w aźnym  dla poznania k ra ju  naszego 
u sohyłku 18. stulecia

Oto w kró tk iem  streszczeniu  nowa 
książka pracow itego badacza naszej 
dziejow ej przeszłości p. Pepłow skhgo . 
Celem ja j głów nym  zaznajom ić czy­
te ln ik a  z tym i p isarzam i, k tó rzy  ja k ­
kolw iek obcy nam  duchem  i pocho­
dzeniem , pozostali w swej literackie j 
spuśeiśnie w iele m ateryału  e tnografi­
cznego, sta ty sty czn eg o  i h isto ryczne­
go, jak ieg o  darem nie szukalibyśm y u 
swoich, pragnąc poznać kraj nasz vi 
epoce n ie  tak  przecież odległej je­
szcze. Że tego rodzaju  studym n żmu- 
dnem  było i wym agało wiele tru d u  to 
pew na — ale pożytek , ja k i  zeń czer­
pać będzie ciekaw y czyteln ik , najlep ­
szą au to row i będzie nagrodą i najrze- 
te ln ie jszem  zaleceniem  samej że ksiąźa i.

E x teru s 
Po zdrow ie;

(powieść, 8-ka str. 306, Warszawa 1896).
R zadko dziś spotyka się w śród po­

w odzi noweleK i pow ieści rzecz napi­
saną z tak im  ta ien tem  i z tak  sz la­
ch e tn ą  tendencyą  a serdecznym  na 
stro jem  — jc k  w łaśnie ta  o k tórej p i­
sać zam ierzam y. Byó może, iż o panią 
Adelę pogniew a się na  au to ra  połow a 
ludzk iego  rodzaju, że koniec R uszczy- 
ca nie dość je s t  ja sn y  i w yraźny  — że 
L eon m ógł inaczej skończyć i prace 
nad badaniem  g ru ź licy  i sw oje życie, 
a le w tej kw esty i zdaje  się nam , dwóch 
zdań być nie może — iż całość je s t  
p iękna, o ry g in a ln a  w pom yśle i p rz e ­
prow adzeniu , a in iejscam i prześliczna 
tem  naszkicow aniem  p rzy rody  M eranu 
i scen z życia tam te jszy ch  kuraoyu- 

f szów.
) Zgodn e bowiem  z ty tu łem  au to r 
! opow iada nam  o ludziach , szukających
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stów , k tó rzy  na zabój n ie  cierp ieli 
Ferryego , przezyw ając go T onkińczy- 
kiem. Na uroczystości obecni by li: 
p rezy d en t sen a tu  L oubet, p rezes m in i­
s tró w  Meline, jak o też  m inistrow ie Ha- 
notaux , R am baud i B illot. Mowy w y ­
g ło sili: Loubet, Meline, H an o tau x  i 
Ram baud. Loubet, om aw iając p o lity ­
czną działalność F erryego, podniósł, że 
w zniesien ie  pom nika je s t  ab tern sp ra­
w iedliw ości i zadośćuczynienia. M eline 
zaznaczył, że F e rry  był p raw dziw ie 
w ielkim  mężem  stanu i p a rlam en ta r­
nym  tak ty k iem ; przeprow adzał sw oje 
zam iary  śmiało, rozum nie i siln ie , a 
od s te ru  u stąp ił z honorem .

H an o tau t ro z trząsa ł kolonialną d z ia ­
łalność F erryego . F erry  pow ziął b ystry  
p lan  (zaięcia Tom kinu i Tunisu), a 
w ykonał go tak  szybko i m ądrze, że 
in teresow ane m ocarstw a nie s taw iły  
znacznego oporu i żaden  spór n ieb ez­
pieczny n ie nastąp ił, m imo ryw aliza- 
cyi m ocarstw  z F rancyą. „W szyscy — 
dodał H a n o ta u i — uznają, że F rancyi 
należy się za ję te  p rzez n ią stanow is­
ko. Choć m ożna się spierać o n iek tó re  
szczegóły, choćby się m iały w yłonić 
jak iek o lw iek  niespodziew ane zaw ikła- 
n ia .dyp lom atyczne lub w ojenne, is tn ie je  
szereg  fak tów  dokonanych, a F rancya 
m oże być dum na ze swojego dzieła. Ko­
lon ialna po lityka n ie odwró- iła uw agi 
F ran cy i od kw esty i po lityk i europej­
skiej. F rancya, k ierow ana p rzez  świa 
domy eh ceiu i silnych ludzi, zb iera 
owooe sw ojej roztropności, .energii i 
zim nej k r w i ; za ję ła  ona znow u swoje 
m iejsce w europejsk im  koncercie i z a ­
cieśn iła  serdeczne w ęzły, łączące ją  z 
potężnem  państw em , k tórego  m o n ar­
cha złożył jej z w łasnej woli dowód 
szacunku i zaufania. E uropa łącznie 
z francuską dem okracyą, w m iejsce po­
lity k i aw an tu rn icze j, w ytknęła po litykę 
szczerości i prawa. “

„Jaka różnica m iędzy r. 1870 a o- 
kresem , w k tó ry  w stępujem y, i k tóry  
rych ło  sprow adzi chw ilę , iż pod h a-, 
słem  płodnej ryw alizacyi przem ysłu, 
hand lu  i sz tu k  ludy przybędą do P a­
ryża, aby św ięcić rok jub ileuszow y ? 
K tóżby n ie czuł, że nasz k ra j, naprzód 
k ładąc tę  datę, ja k  to  od 25 la t trzy  
razy  u c z y n ił , na kilka la t poświęcił 
się p o k o jo w i!“

Na bankiecie zaś m ówił M eime o

Erogram ie w ielkiego stronn ictw a repu- 
lik ań sk ieg o , k tó re  dostosow ane do 

po lityk i Ferryego , je s t  zjednoczeniem  
w szystk ich  republikanów , k tórych  sze­
reg i staw iać pow inny mężów uczci­
wych, aby stronn ictw o  i naród w j e ­
dno ciało się zlały. Jesteśm y  św iadka­
mi ruc h u , k tó ry  zagraża w strząśn ie- 
n iem  podstaw  rządu , now a opozycya 
bow iem  ty lko  jed n e j trzy m a się dok­
try n y , a to  obalania każdego gab inetu , 
k tó ry  się je j na łaskę i n iełaskę nie 
odda. G abinet n ie zm otał się z lewicą, 
n ie trzy m a się po lityk i podżegaw czej, 
a le po lityk i, dbającej o in te resa  w szy­
stk ich . Tuszę, że większość będzie po ­
p iera ła  politykę oporu przeciw  zgu­
bnym  zasadom, k tó re  sprow adzą u p a­
dek republik i, jeże liby  rząd  ze słabo­
ści lub obaw y w dał się w dok tryny , 
k tó reb y  zaufan ie do rząd u  w strzą ­
snęły  i owoc pracy  w w ątpliw ość po­
dały ."

Nie p ierw szy  raz  tak  samo mówił 
pub liczn ie  Meline jak o  prezes m ini­
strów , ale tym  razem  przem aw iał ju ż  
na  podstaw ie fak tu  aż n azb y t nam a­
calnego, że ludność, ja k  w Lille, staje 
energ iczn ie  do w alki przeciw  w ichrzy- 
oielstw u radykałów  i socyalistów . Z ła­
m any u rok  n iesam ow ity  tej bandy — 
pierw szy to  a najdzie ln ie jszy  k ro k  do 
sprow adzenia um ysłów  i czynów  na 
drogę pracy  uczciw ej i p raw a dla 
w szystk ich  jednakow ego. D ziw ił się i 
g o rszy ł Bou^geois, że na jeg o  mowę 
na prow incyi n ie  staw ił się żaden z 
m inistrów , O dtąd an i dziw ić się an i 
gorszyć nie będzie. M inęły czasy u le­
głości gab inetów  d la zuchw ałego wi- 
chrzycielstw a.

ra tu n k u  dla skołatanego zdrow ia i 
serca w uroczym  M eranie. Los jed n ak  
ta k  zrządza, iż m iasto w yzdrow ienia 
głów ni bohaterow ie  pow ieści rozcho­
dzą się chorzy  i złam ani — na sercu. 
Ze n ie upad li, że się uparaiętali, to 
ju ż  sp raw a au tora — a p rzyznać trz e ­
ba, iż w  tej sztuce p. E ite ru s  poka­
zał się m istrzem  i tak a  scena gorącej 
p rzy jacielsk iej persw azy i refleksyi, 
z ja k ą  s ta je  p rzed  R uszczycem  (str. 
236 i nast.), stanow i bezsprzecznie je ­
dną z n a jp ięk n ie jszy ch  k a r t  te j po­
wieści. Jed y n ie  p. Adela i Jab łczyk ie- 
w icz w ychodzą szczęśliw ie — dość je ­
dnak  poznać ty lko  tego  osta tn iego , by 
ocenić w artośo  m oralną pani Przygodz- 
kiej, k tó rą  śm iało nazw ać by  m ożna 
Sfinksem , tak  m ocno p rzypom ina swym 
charak terem  to w szystko , co w swej 
znakom itej pow ieści pow iedział o Sfink­
sie K raszew ski, doń najsłuszn iej p rz y ­
rów nując kobietę.

P ięk n a  ta  pow ieść zostaw ia p rze­
cież po sobie pew ien rodzaj n iezado­
w olenia ozy n iesm aku — czuć, iż je j  
czegoś b rak u je  do a rty sty czn eg o  w y­
kończenia i w iernego  oddania życia. 
Tern zdaje nam  się być pew ien chłód 
i obojętność re lig ijn a , ja k a  w ieje od 
osób, gra jących  ro lę  w powieści. Są, 
co p raw da zeb ran i lu d z ie  najrozm a­
its i  — ależ są i nasze polskie rodzi­
ny, i to  w yższe -  oprócz pozy tyw i­
s ty , ja k  w nosić m ożna ze w szy stk ie­
go, tego  lekarza  Leona, m am y p rze­
cież ty p y  polskich dziew ic, m atron  i 
m ężczyzn. W te j m ozajce charak terów  
p rzypuścić  n iepodobna, by tak  każdy 
po ziem sku ty lko  ży ł i i_yślał, .n - 
ńym i n ie  szukał środkam i w dośw iad 
czeniach i zaw odach życia, jak  ty lk o  
za ludzką osebą czy  pom ocą. I nasze 
społeczeństw o przecież tak  n ie w yglą­
da w rzeozyw istośoi. D latego w łaśnie

Spółki rolniczo-handlowe
i przesilenie rolnioze

przez Dr. Kornela Paygerfa.
3) (Ciąg delesy)

Zdanie bardzo  rozpow szechnione o 
hyperp rodukcy i zboża, je s t  p rzez w ielu  
znakom itych  ekonom istów  w w ą tp li­
wość podanem , a w każdym  raz ie  nie 
należy przyp isyw ać m u tego  bezw zg lę­
dnego znaczenia, ja k  ogół to  zw ykł 
czynić. Dr. R uhland z Zurychu, jed en  
z tych  rzadk ich  ekonom istów , k tó rzy  
n ie ty lk o  badają  teo re tyczn ie  is to tę  
dzisiejszego  przesilen ia , lecz i gorąco 
w spółczują z nam i, w ykazuje, iż osta- 
tn iem i cząsy, gd y  tak  bardzo  ceny 
zboża spadły , p rodukeya tegoż w zro ­
sła m niej niż ilość ludności. Podaje on, 
iż w dziesięcioleciu  od 1875 do 1884 
p rzypadało  na  głow ę m ieszkańca n a ­
szej p łan e ty  a  raczej k rajów , w k tó ­
ry ch  zboże stanow i podstaw ę pożyw ie­
nia, 7 08 buszli zboża, zaś w dziesię­
cioleciu od 1885 do 1894 ty lk o  6'8 bu ­
szli *) a m imo to w iem y, iż znacznie 
w yższem i by ły  ceny w p ierw szem  dzie­
sięcioleciu.

Całym szeregiem  dat s ta ty stycznych , 
k tó re  p rzek racza ją  ram y tego  rerera- 
ra tu , m ożna udow odnić, iż od czasu o- 
panow ania ta rg u  przez g ie łd ę , ceny 
n ie  podnoszą się nie spadają odpo­
w iednio  do urodzajów  E uropy i siły 
eksp o rtu  krajów  zam orskich.

I ta k  pozw olę sobie jeszcze  jed en  
p rzy k ład  p rzy to czy ć: e ip o r t  do E uropy  
ze S tanów  Zjednoczonych w r. 1880 
w ynosił 153 m ilionów  buszli, a eks 
p o rt w r. 1888 w ynosił zaledw ie trz e ­
cią część, bo ty lko  46 m ilionów  buszli 
pszenicy**), a m imo to  cena pszenicy 
w ynosiła  we W iedniu, w r. 1880 13 zł. 
40 ct., a w r. 1888 8 zł. 20 ct. ***).

E k sp o rt pszenicy am erykańskiej do 
E uropy w ynosił pod ług  tych  sam ych 
źródeł w 1886 r. 102 m ilionów buszli; 
p rodukeya E uropy w r. 1886 zbo­
ża tw ardego  w ynosiła 1913 m ilio­
nów, zaś w 1889 r. 1739 m ilionów  he­
k to litrów  *), zaś eksport pszenicy  am e­
rykańsk ie j w tym że ro k u  54 m ilionów  
buszel. Pomimo, iż tak  eksport z A- 
m eryk i w r. 1886 b y ł w yższym  niż 
w r. 1889, ja k  i produkeya zboża w 
E uropie w r. 1886 przew yższała  rok 
1889 i mimo p rzy ro s tu  ludności cena 

szenicy w r. 1886, w ynosiła  w e Wie 
n iu  9 zł. 40 ct., a w 1889 ty lk o  8 zł. 

67 ct. G dybyśm y porów nali p roduk ty  
i ceny la t 1886 i 1894 doszbbyśm y do 
jeszcze bardziej rażą3ych w yników .

O broty  g ie łdy  berliń sk ie j w  leoie 
ro k u  zeszłego, w ykazują nam  jask re  
wo, ja k  bardzo spekulacye giełdow e 
p og arsza ją  położenie n asze ; w ykazu­
ją ,  iż n ie ty lko  konkurenoyę zam or­
ską ale i ta ry fy  kolejow e m usim y 
uczyn ić  odpow iedzialnem i za n isk ie  
ceny  zboża, lecz i w bardzo  znacznej 
m ierze spekulacye giełdow e przyczy­
n ia ją  się do tego  obniżenia.

Oto sprow adzono w m iesiącach 
m aju , czerw cu i lipcu do B erlina 
przeszło  1,80C.000 to n n  ży ta  ro sy jsk ie­
go ; sprow adzono je  m imo to, iż cena 
ży ta  rosy jsk iego  w H am burgu (a szło 
ono v ia H am burg) wynosiła 117 m., 
podczas gdy ży to  n iem ieckie w B erli­
n ie  kosztow ało 114 m. D oliczm y do 
tego k osz t tran sp o rtu  z H am burga do

*) Dr. Gustaw Ruhland „Grundsatz" ei- 
ner yernunftgemassen Getreide-Preis-Politik11 
in den Deutschen landwirthschaftlichen 
Presse 1895 nr. 98.

**) Mai Sehring „Die landwirthschaft- 
liche Concurrenz Nord - Americas“, Leipzig 
1888 S. 530 i Juraszek „Getreide-Handel" 
im Gonrads Handworterbuch der Staatswij- 
senschaften.

***) Oesterreichisches statistische* Ta- 
schenbuch, Wien 1880, S. 134.

*) Wirming-houst Getreideproduction im 
Conrads Handworterbuch der Staatswissen- 
schaften.

ten  chłód ozy um yślne pom rjanie re li­
g ijnych  m otyw ów  i w zm ianki o Bogu 
w tak  stanow czych chw ilach — ja k  
rezygnacya Ruszczyca, koniec Leona, 
rażą  każdego m yślącego czy te ln ika  i 
psu ją  n iezm iern ie efek t p iękn ie z resz tą  
przeprow adzonej całości.

* *
*

Kazim ierz Gliński.
Król Bolesław Śm iały

(tragedya 8° str. 198, Kraków 1896. Na­
kład Gebethnera i Sp.)

N iew ątpliw ie wiele trag icznego  ma- 
te ry a łu  dostarczyć może ten  sm utny  
epizod naszych  dziejów , splam iony 
k rw ią  m ęczeńską n ieustraszonego  o- 
brońcy praw a i spraw iedliw ości św. 
S tan isław a. D ożyliśm y sm utnych  cza­
sów, k iedy  to  m łodsze pokolenie na 
grobie m atk i ojczyzny odgrzebując za ­
m gloną przeszłość, odw ażyło się n a ­
w et ta rg n ąć  na  cześć św. p a tro n a  Pol­
ski, m ieniąc go zdrajcą, a śm ierć ty l­
ko zasłużoną karą  królew ską. K iedy 
jed n ak  tak ie  sum ienne badania, ja t: 
S zujskiego, D zieduszyckiego, K alinki 
w ykazały  bezpodstaw ność ty ch  u b li­
żających napaści, a  z now ych d o k u ­
m entów  nie p rzybyło  nio przecież, 
ooby na n iekorzyść św. b iskupa św iad­
czyło, sądziliśm y, że sp raw y tej n ik t 
seryo ju ż  an i poruszać ani trak to w ać  
się nie poważy.

Tym czasem  m am y przed  sobą św ie­
żo w yszłą trag ed y ę  p. G lińskiego pt.: 
„Król Bolesław  Śm iały*, k tó ra  na n o ­
wo s ta re  i odparte podnosi k łam stw a. 
J a k i to  m a cel, na  raz ie  n ie  w iem y. 
T ragedya za obszerną je s t, -by ją  m o­
żna w prow adzić na  scenę, w każdym  
razie  przybyw a now a publikaoya, na 
k tó re j fałsze n ik t obo ję tnym  hyó nie 
może.

B erlina, a  okaże się s tra ta  przeszło  
4 m. na  tonie. Więcej n iż  połow ę tej 
kolosalnej ilości ży ta , bo 993.000 to n n  
sprow adziła firm a Kohn e t  R osenberg. 
Panow ie ci s trac ili w praw dzie m ilio­
ny na zakupu ie ży ta  rosyjskiego, lecz 
zyskali m oże dziesięć razy  w iększe 
sum y na obniżeniu  ceny. To było  ich 
celem  i środkiem  do w zbogacenia się, 
poniew aż g ra li  n a  bessę.

Do obniżenia ceny zboża nie w y­
starczy ło  spekulantom  tym  sprzedać 
zboże fikcyjne, choćby w znacznie w ię­
kszej ilości, lecz m usieli podażą rz e ­
czyw istego  tow aru  cel swój osiągnąć.

P rzy k ład  ten  zb ija  w ym ow nie tw ie r­
dzenie w ielu  rolników , jakoby  w szel­
k ie  stow arzyszen ia  producentów , k tó ­
ry  oh celem  byłoby zorganizow ać zao­
fiarow anie, nio n ie pom ogały, poniew aż 
n a  g iełdzie  podaż fikcyjna znacznie  
w yższą, to  praw da, lecz zaofiarow a­
n iem  jednego  koroa realnego  więcej 
oddziaływ a na cenę niż dziesięciu a 
może i p ięćdziesięciu fikcyjnych.

F ak t ten  je s t  jed n ą  z w ażnych pod­
staw , n a  k tórej ro ln icy  oprzeć się mo-

fą p rzy  walce k onkurency jne j. Spół- 
om potężnym , koncen tru jącym  w rę ­

kach sw ych znaczne zapasy p rodu­
któw , fak t ten  dozw ala prow adzić w a l­
kę ze speku lacyą giełdow ą. Mogą one 
naw et znaczne korzyści w tej wal ̂ e 
osiągnąć, poniew aż m ałe różnice w  'za­
ofiarow aniu, w yw ołu ją znaczną w ce­
nie, w szczególności, je że li producenci 
posiadają dosyć siiy  ekonom icznej i 
m oralnej, do w ykorzystan ia przychyl 
n iejszego  położenia ta rg u .

Zadaniem  spółek rolniczych będzie: 
um ożliw ić ro ln ikom  rozw inięcie takiej 
siły  ekonom iczej. Zadaniem  ich będzie 
rów nie j rozdzielić  zaofiarow anie, nie 
k ierow ane żadną kalkulacyą handlow ą, 
a tern sam em  zm niejszyć nadm ierne 
w leoie i je s ien i, zadaniem  ioh będzie 
rów nież uw olnić ro ln ików  od konieczno- 
śoi doryw czej sprzedaży , a to  przez u- 
dsie lan ie  zaliczek.

(C. d . n )

Czas odnowić przedpłatę
na G azetę N arodow ą.

która wynosi:
*- we Lwowie na prowincyi

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenum eratorów O a z .  N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY* po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 ct. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi prenumeratorowi*, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kw ar­
talnie tygodnik satyryczno-bumorysty- zne 
„ S z c z ą te k " .

K R O N IK A .
Lwów d. 2H. lipca.

Mianowania. Sąd kraj. wyższy w Kra­
kowie zamianował kancelistami sądów d o w . : 
kancelistę w Sokołowie Adama Wanickiego 
dla Podgórza i woźnego w Liszkach Edwar­
da Obalta dla Liszsk.

Nowe sądy w Galicy!. Wyższy sąd 
krajowy we Lwowie przedłożył ministerstwu 
sprawiedliwości memoryał, w którym ze 
względu na to, że niebawem wejdzie w ży­
cie nowa procedura cywilna, wykazuje po­
trzebę otwarcia w Galicyi nowych sądów 
obwodowych: w Czortkowie, Żółkwi i Jaro­
sławia, a powiatowych w Ławoozn*m, Ło- 
mnej, Wełdzirzu, Krasnei koło Ntdwórny, 
Ihrowicy, Jagielnicy, Jazłowcu, btrusowie, 
Podkamieniu, Jaryczowie, Strzeliskach, Tar- 
takowie, Bołszowcaoh, Kozłowie, Zawałowie, 
Jabłonowie koło Kołomyi i w Uścisrykach.

G lińskiego jak o  p isarza  n ie  znako­
m itego, ale bądź co bądź nie bez zdol­
ności i za le t znaliśm y ju ż  daw niej, 
a n iejeden  z czy te ln ik Aw przypom ni 
sobie jeg o  „T aran tu lę11, je d n ą  z osta­
tn ich  powieści, k tó rą  wogóle k ry ty k a  
do słabszych i n ieudałyoh kreacyj z a ­
liczyła. Te zdolności i ta le n t w idnieją 
n iew ątp liw ie  w dram acie najnow szym  
i n ik t  n ie odm ówi m u za le t scen i­
cznych i innych  rzadk ich  przym iotów  
literackich . Jakżeż np. au to r podchw y 
oió um iał ducha epoki i tą  p rosto tą  
języ k a  i tą  po tw orną i aż rażącą m o­
że siłą dzik ich  nam iętności i n ieok ieł­
znanego jeszcze  barbarzyństw a, jak ie  
um iał w tę gm atw aninę w lać życie; 
ile  u czu c ia , siły  i g rozy  m ają n iek tó ­
ra  u stęp y  i przem ow y, o tem , k iady 
się rzecz czyta , przekonać się łatw o 
m ożna.

W yznajem y jed n ak , ża z góry  ca­
łość fałszyw ie by ła  p o ję tą  w m yśli 
au to ra  i najk łam liw iej przedstaw ioną. 
Autorow i ohodsiło w idocznie o oczy­
szczenie i u n iew in n ien ie  kró la i o 
w zbudzenie d lań  współozui _» u  czy­
teln ika. W tym  celu św. S tan isław  
i nunoyusz p rzedstaw ien i są jak o  sro ­
dzy i n ieug ięc i. A bt 111 zw łaszcza 
i n astępne (str. 88) po to  ty lk o  zdaje 
się byó ułożonym , by św. m ęczennika 
p rzadstaw ió  jak o  zdrajcę, k tó ry  znosi 
s ię  a  ozesbim  kró lem  W ratysław em  
n a  zgubę B olesław a i ojczyzny. Bi­
skup  k rakow ski z jed n e j s tro n y  daje 
ho jna ja łm u żn y , z d rug ie j tw ard ą  du­
m ą i chłodem  odpycha w szystko  od 
s ie b ie , g rzeszn ik a  nie skruszyć, ale 
zm iażdżyć i zgnieść p rag n ie , litości 
n ie  zda je  się znaó woale. Są i cuda — 
ale ja k ie ?  W yglądają one raczej na 
zabobony, n a  zjaw iska, w yw ołane ro z ­
kazem  reżysera , są to  ruchy  n ib y  m a­
ry  onetek, n ie  te  oudow ne z jaw iska

Nowe urzędy pocztowe wejdą w ży­
cie z dniem 1. sierpnia w Lipniku koło 
Białsj, w Hoczewie powiat liski i w Dąbiu 
koło Dobczyn pow. wielicki.

Ruch przedwyborczy 5 kuryl. W
Przemyślu zawiązał się komitet robotniczy 
dla popierania kandydatury p. Regera, re­
daktora Kurjera Prgemyskiego, a w Sta­
nisławowie taki sam komitet dla popierania 
kandydatury p. Źelaszkiewicza.

Pożary. Dnia 22 b. m. powstał pożar 
w gminie Źędowice (p, przemyślański) i 
zniszczył 11 zagród włościańskich, wyrzą­
dzając szkodę na 5000 zł. z górą. Przyczy­
ną pożaru było prawdopodobnie podpalenie. 
Podejrzany o to Prokop Szewczuk został a- 
resztowany.

W Górzeniu dolnym (pow. Wadowice), 
spalił się dom mieszkalny Michała Rzyckie- 
go. Sprawcą pożaru ma być włóczęga, któ­
remu Rzycki jałmużny odmówił.

W Ostrówku ad Turbia (pow. Tarno­
brzeg), spłonął dom mieszkalny, stodoła i
stajnia rolnika Marcina Stopińskiego.

We Wzdowie (pow. Brzozów) wybuchł 
dnia 17 bm. pożar we wspólnym domu 
Franciszka Knurka i Heleny Władyka, 
Spłonęły zabudowania gospodarskie i wszel­
kie sprzęty. Ogień podłożył Paweł Knurek, 
6-letni syn Franciszka.

, W Skniłowie (p. Złoczów) wybuchł 20. 
b^m , groźny pożar w obejściu Kseńki Maj- 

Spłonęło 9 gospodarstw z wszystkimi 
budynkami i zapasami siana. Przyczyna po­
żaru dotąd niezbadana.

1 W Kańczudze (p, Łańcut) spłonęło dnia 
22. b. m. 5 domów mieszkalnych, a między 
nimi i budynek szkolny. Szkoda ogólna 
4.875 zł.

Bohaterska wieśniaczka. Dnia 23. 
bm. o godz. 2. popołudniu zuiszczyła gwał­
towna Durzą gradowa plony w miejscowo­
ściach Gromnik i Bogoniowice w niektórych 
miejscach prawie do szczętu. Nadto dużo 
szkód wyrządził piorun; między innymi spa 
lił w Brzozowie 3 domy, na Kipszny dom 
z czworgiem bydła, wszystko nieubezpieczo- 
ne. Należy tu podnieść bohaterski czyn od- 
t żnej 18-letmej dziewczyny Anny Mala- 

zdrownej z Gromnika. Gdy wskntek ulewy 
wezbrała nagle rzeka Biała, nadpływający 
bałwan zatopi* przejeżdżający wóz z parą 
koni. Woźnica zdołał się uratować, lecz ko­
nie i wóz porwała woda; następnie wóz sję 
rozerwał, konie zatonęły, a na tylnej części 

> wozu zostało dwoje dzieci. Widząc to wspo­
mniana wyżej dziewczyna, stawia na brzegu 
dwojaczki, w których ojcn nosifa obiad, rzu­
ca się w wezbrane fale i wśród rozpaczl. 
wej walki z rozszalałym elamentem, wyrywa 
śmierci dwie młode ofiary. Ponieważ za po­
dobny czyn nie spotka owego dziewczę­
cia prawdopodobnie żadna inna nagroda, są­
dzimy, że nie postąpimy niewłaściwie, poda 
jąc do publicznej wiadomości godne pochwa­
ły, bezinteresowne poświęcenie się od­
ważnej Polki wieśniaczki.

Tuczą gradowa nawiedziła gminę 
Skawinę dnia 25. bm. popołudniu. Grad, 
wielkości orzecha gęsto padając, zniszczył 
plony polne, połamał zboże stojące i powa­
lił ziemniaki. Bnrza ta, trwająca blisko go­
dzinę, podmuliła też tor koiejowy na linii 
Skawina Radziszów tak, że pociągi doznały 
chwilowego opźnienia.

Dzieciobójczyni. W Kołomyi dnia 27. 
bm. doniesiono ż .darmeryi, że na błotaoh, 
obok fabryki zapałek, zauważano części u- 
brania dziecinnego. Dyżurny, postenfiibrer 
Danik, udał się na wskazane miejsce i wy­
ciągnął zwłoki piętnastomiesięcznego dziecka. 
Matka utopionego dziecka, Ołena Łeliki, słu­
żąca żydowska, została aresztowana.

W Krakowie poświęcony został onegdaj 
nowy klasztor przy ul. Garncarskiej nad Ru­
dawą. Klasżtorek ten zajęty jest przez zgro 
madzenis Sióstr III zakonu św Franciszka, 
zwanych „Służebnicami Serca P. Jezusa11, 
a założonych przez ks. prał. Pelczara, jako 
jedno z dzieł bractwa N. M. Panny Królo­
wej Korony Polskiej. Głównym celem Sióstr 
jest dawani* czasowego przytułku dziewczę­
tom służącym, oraz wyuczanie ich go tow i 
nia, prania itd., razem z zaprawianiem ich 
do pobożności. Trudnią się toż pielęgnowa­
niem choryeh po domach.

Demonstracye antlw łoskle. Z Zu- 
rychn donoszą : W sobotę w nocy na przed­
mieściu dwaj Włosi zamordowali jakiegoś

nadprzyrodzone, w jak ic h  podziw iam y 
w szechm oc Bożą.

I py tam y raz jeszcze, po oo to  
w szystko  ? S ztuka sam a n a  tem  nie 
zyskała  nio, au to r splam ił ty lko  swe 
im ię i rzucił sm utny cień na  swój 
dotychczasow y zaw ód pisarski, każdy  
uozciw y Polak, bo każdy  zna jący  ty l­
ko lepiej h isto ryę, ze w strę tem  i obu­
rzen iem  odrzuci tę  n iem ądrą publika- 
cyę. W szak n ie może być inaczej. 
„Cóżby pow iedzieli F rancuzi, gdyby  
tam  ktoś odw ażył się ogłosić zbrod­
niarzem  św. Ludw ika — pisał ongi 
D zieduszycki w obronie św. S ta n i­
sław a — oo W ęgrzy, gdyby  podnie­
siono podobue oskarżenie na św. Szcze­
pana lub  W ładysław a?"

Podobnież i m y oóż n a  zakusy  bez 
dowodów pow iem y o p. G lińskim ? 
Odwraoam y się odeń i od jeg o  pism a 
i  radzim y mu, by  rzeczy , k tó ry m  nie 
dorósł, n ie ty k a ł woale, bo ju ż  p rz e ­
m inął ów w iek zło ty , gdzie  ludzi b a j­
kam i łow ić było m ożna. Zdaje się  nam , 
iż w ięcej pow agi i znaczenia od auto- 
r n a  polu d z ie jop isarstw a m ieli: 
Czaoki, M aciejowski, Lelewel, Bielow- 
ski, a  przeoież n ie  u trzy m ali się wobec 
k ry ty k i h istorycznej ze sw ym i za rzu ­
tam i przeoiw  św. Stanisław ow i, m ie j­
m y nadzie ję , iż i dziś fachow e jak ieś  
p ióro  podejm ie się obrony u ję te j ozci

Sa tro n a  Polski, a obrona ta  tem  bę- 
zie ła tw iejszą , o ile  p. G liński ani 

ż&dnyoh now ych n ie w ynalazł doku­
m entów , an i p raw dy daw nej niozem  
osłabić n ie  zdołał. B .

mieszczanina. Z powodu tego i innych nad­
użyć, jakich się Włosi dopuszczają, obywa­
tele wnet utworzyli ochotniczą straż bezpie 
czeństwa, która zajęła się przedewszystkiem 
wypędzaniem Włochów z ich mieszkań 
W skutek tego przyszło do nowych utar­
czek, których policya nie była wstanie u- 
śmierzyć. Wiele osób zostało pokaleczonych ; 
dwaj Włosi, podejrzani o zamordowanie 
mieszczanina, dostali się w ręce rozdraźnio- 
nionych, nieprzejrzanych tłumów i byli nie- 
litościwie męczeni. Okna i drzwi w wielu 
włoskich gospodach zburzono, wreszcie wzbu­
rzony tłum rzucił się na gmach policyjny, 
aby uwolnić stamtąd aresztowanych za 
ekscesa Zuryszan. Dotąd uwięziono 12 osób 

O an ty n le in te c k ic h  d em o u stra - 
cyacli w Lille, znanych z telegraficznych 
doniesi- ń, przychodzą bliższe szczegóły : Gdy 
pociąg z Brukseli, wiozący niemieckich so­
cyalistów miał nadejść do Lille, ogromne 
tłumy zalegały już dworzec. W radze poczy­
niły rozległe zarządzenia celem utrzymania 
porządku i bezpieczeństwa publicznego: poh- 
cya i konni żadarmi usiłowali powstrzymy­
wać publiczność, wydającą ciągłe okrzyki 
na cześć Francyi, byli jednak w obec wiel­
kich mas bezsilni. Wszędzie widniały chorą­
gwie trójbarwne. Skoro pociąg nadszedł, 
wyprowadzono Niemców ubocznym gankiem 
z dworca, ale publiczność dowiedziawszy się
0 tem, pospieszyła tłumnie ku temu wyj­
ściu, przyczem delegatów socyalistycznych 
potrącano i podeptano czerwoną chorągiew, 
którą byli rozwinęli. 0 g. 8 wieczorem uli­
ce i place, które pochód miał przebywać, 
były zapełnione. Dźwięki marsylianki rozle­
gały się z różnych stron pomięszane z okrzy­
kami : conspueg les Prussiens 1

Delegaci pruscy byli też tak ostrożni, że 
nie szli w pochodzie ogólnym, który z roz- 
winiętemi chorągriami, śpiewając marsy- 
liankę robotniczą, kroczył ku ratuszowi, lecz 
udali się tam osobno bocznemi ulicami. So- 
cyalistyczny mer Delory obrócił trójbarwną 
szarfę, oznakę swego nrzędn, na odwrotną 
stronę, wskutek czego patryotyczna publi­
czność zelżyła go i wygwizdała. Przez chwilę 
mer był nawet oddzielony od socyalistów
1 otoczony wrogim tłumem, z pośród którego 
policya przemocą go wyrwała. Przy tej spo­
sobności przyszło i w kilku innych miej­
scach do bijatyki, w której nie oszczędzano 
nawet muzykantów socjalistycznego pochodu. 
Oburzenie publiczności przeciw socjalisty­
cznej manifestacji było olbrzymie. Konna 
żandarmerya musiała oczyścić plac przed 
ratuszem z zalegających go tłumów, które 
nie chciały mera i socyalistów wpuścić do 
gmachu. Gdziekolwiek się zjawił kapelusz 
żandarma z trójbarwną kokardą, tam krzy­
czano z zapałem : „Niech żyje arm ia! Precz 
z międzynarodowym socjalizmem!

Przed ratuszem zgiełk był przygłusza­
jący; stało tam 10 do 15 tysięcy ludzi. 
Krzyczano: „Precz z socyalną republiką!" 
i żądano zatknięcia na ratuszu chorągwi 
narodowej. Napróżno usiłowali socjaliści 
przeszkodzić temu — niebawem powiewała 
nad główną bramą chorągiew biało-czerwo- 
no-niebieska. Zgromadzenie, ktAre socjaliści 
zamierzali urządzić w ratuszu, nie mogło 
przyjść do skutku. Udało im się jednak ze­
brać się w kilkuset w pałacu Rameau, gdzie 
zgotowali przyjęcie obcym gościom. Goście 
mieli tam przemowy. Liebknecht mówił po 
francusku, podnosząc między innemi, że głó­
wnym wrogiem socyalizmu jest car i że stąd 
socjaliści muszą byó stanowczo przeciwni 
przymierzu Francyi z Rosyą.

Około północy, gdy zebranie się roze­
szło, Niemcy znowu boczną furtką musieli 
uchodzić, podczas gdy sooyalistyczny zarząd 
miejski wyszedł z francuskimi socjalistami 
przez główną bramę, którą zasłaniał silny 
oddział żandarmeryi. Publiczność rzucała na 
wychodzących Francuzów kamieniami, a w 
pałacu Rameau wybito wiele szyb. Gdy so­
cjaliści podzielili się na małe grupy, które 
róźnemi ulicami rozchodziły się do domów, 
przyszło w wielu miejscach do bijatyk, mia­
nowicie na bulwarze „Wolności", gdzie za­
cięta wywiązała się bójka między siedzący­
mi przed kawiarnią <rośómi a socyalistami. 
Używano lasek, wiele osób poniosło rany; 
pewien student uniwersytetu katolickiego zo­
stał laską ciężko raniony w głowę. Około 
godziny 1 w nocy odzyskało miasto zwykły 
wygląd.

C hińczycy  n a  S y b ery i. Od dnia 1. 
stycznia do 6. kwietnia przybyło do Błago- 
wieszczenska, udając się w głąb Syberyi 
7.110 Chińczyków, szukających w państwie 
rosyjskiem zarobku lub przywożących towary 
własnego wyrobu; podobny ruch zauważono 
również i w kraju Zabajkalskim.

Król Aleksander serbski. D aily  
News zamieszcza następującą sylwetkę mło­
dego króla Serbi: Już jako młodzieniec pod­
trzymuje Aleksander rzeczywiście cały cię­
żar rządu, a posiwiali mężowie stanu, któ­
rzy mogliby byó jego dziadkami, muszą słu­
chać jego rozkazów. II est tres tenace, wy­
raził się niedawno temu prezydent ministrów 
Nowakowicz o swym królu, a każdy, kto 
bliżej go poznał, wie, że gdy raz powziął 
pAstanowienie, nie tak łatwo da się nakłonić 
do jego zaniechania. Z innej strony zaś król 
nie czyni nic bez namysłu, nie ufa swemu 
brakowi doświadczenia i studyuje gruntownie 
każdą dotyczącą Jlfco rządów kwestyę. „Jest 
pal obecnie bardzo zajęty ?“ — zapytał w 
tych dnia >h jednego ze swych ministrów, a 
gdy otrzymał potakującą odpowiedź, odrzekł: 
„Podobasz ml się pan, gdyż i ja także stu- 
dyuję obecnie materyałv do projektowanej 
rewizyi konstytucyi. W ostatnich dwóch mie­
siącach pracowałem nad tem po sześć godzin 
dziennie bardzo pilnie11. Minister, który tę 
rozmowę przytacza, dodaje, iż widział książ­
ki, które król wertował, a które ze znajo­
mością rzeczy są dobrane. Młody książę ma 
pojęcie łatwe i posiada bardzo dobrą pamięć. 
Myliłby się jednak, ktoby sądził, że król 
Aleksander nadawałby się więcej na profe­
sora, niż na króla. Mniemanie to powstało 
pewnie dlatego, że król nosi pince-neg i z 
przyzwyczajenia nerwowego, iak to zazwy­
czaj czynią uczeni, to je zaejmuje, to znów 
na nos wkłada. Krótki wzrok nie jest jedna­
kże dziedziczny w jego rodzinie; Aleksander 
zepsuł sobie oczy przez pilną pracę przy 
złem oświetleniu po wstąpienia na tron. A 
że mimo krótkiego wzroku interesuje się 
wszystkiem i chciałby widzieć wszystko, 
więc w życiu prywatnem i wtenczas, gdy 
sądzi, że nikt na niego nie patrzy, chodzi 
nieco pochylony naprzód, przed publicznością

jednakże trzyma się pristo, i ma wygląd 
marsowy. Jest on małego wzrostu i średniej 
tuszy. Egzamina szkolne złożył z wyszcze­
gólnieniem. Pracuje niby to nieregularnie. 
Często siedzi przy swein biurku sześć lub 
siedm godzin dziennie przez całe miesiące, a 
potem znów dłuższy czas oddaje się przyje­
mności pływania i polowania, przyczem za­
łatwia tylko sprawy nie cierpiące zwłoki. 
Z zasady udaje się pracować tylko wtenczas, 
gdy rzeczywiście ma przedmiot pracy, a wy­
poczywa, gdy nie ma pilnej roboty. Od cza­
su, gdy kazał sobie zgolić bokobrody, wy­
gląda wyśmienicie; rysy jego są regularne, 
usta znamionują siłę woli, a ogólny wyraz 
twarzy jest nadzwyczaj sympatyczny. Podo­
bieństwo do pięknej matki jest u niego nie­
zaprzeczone. Niejedno serduszko zabije zape­
wne szybciej, gdy król przechadza się po 
saionie, naprzemian rozmawiając ze wszy- 
stkiemi młodemi pannami. Przytim zawsze 
postępuje z aktem i zachowuje swą godność. 
Nigdy nie rozmawia za długo z jedną z 
młodych panien, cucąc uniknąć podejrzenia, 
że wyszczególnia ją widocznie. Ponieważ na 
dworze nkazują się przeważnie piękne ko­
biety, potrzeba pewnej kontroli nad soba sa­
mym, aby w danej chwili przerwać z jedną 
z nich rozmowę. Młody król interesnje się 
najmniejszemi szczegółami, które dotyczą je­
go otoczenia, i stara się zawsze właściwie 
postąpić. Mimo tego wszystkiego młody król 
ma, jak się zdaje, nieco nerwowy charakter, 
który równie łatwo się entuzjazmuje, jak 
czuje przygnębienie. Zachowanie się jego 
przy obiedzie, wydawanym na cześć 18 ro­
cznicy jego urodzin, kiedy to, trzymając w 
rękn rewolwer, ogłosił się pełnoletnim, a re­
gentów uwięził na całą noc w sali jadalnej, 
świadczy o odwadze i stanowczości. Oko­
liczność, że nikt przed tem nie poznał s'ę 
na jego zamiarach, świadczy o rzadkiej mo­
żności panowania nad uczuciami i wyrazem 
twarzy. Kto dał inicjatywę do zamachu sta­
nu, tego nikt nie wie do dzisiaj. Jeden z 
ministrów opowiadał, że było to dziełem kró­
la Milana, podczas gdy inny polityk przypi­
suje autorstwo królowej Natalii i jest zda­
nia, że zamach stanu był skierowany prze­
oiw zwolennikom króla Milana, W każdym 
razie wykonanie pozostawiono młodemu kró­
lowi samemu, a każdy musi przyznać, ż* 
rolę swą odegrał z zadziwiającą energią. 
Skutkiem nieporozumień pomiędzy rodzicami 
znalazł się wcześnie w bardzo przykrem po­
łożeniu, a chociaż czynił wszystko, aby ich 
pojednać, przecież z drugiej strony był zmu­
szony działać w interesie większości rządo­
wej. Podczas mało'etności jego skłonili go 
ministrowie, aby stanął po stronie ojca, cho­
ciaż sympatya skłaniała go na stronę matki. 
Odczuł on gorzko rozstanie się z matką i 
przymusowy swój powrót do Belgradu, a dłu­
go nie mógł zapomnieć, że zajście to odby­
ło się na ziemi niemieckiej. Pewnem jest. 
że syn i matka obecnie są najlepszymi przy­
jaciółmi, że oboje zachowują się jak para 
koch iiików, oraz że królowa najpiękniejszym 
uśmiechem darzy zawsze swego najukochań­
szego syna. Widzieliśmy, że król jest w sta 
nie odegrać rolę heroiczną; przeprowadził 
rewolucję pałacową i uratował życie przy­
jacielowi, nie mrugnąwszy okiem. Odznacza 
się on jednakże z natury łagodnym chara­
kterem. Nieprzyjemności stara się załagodzić 
dobremi słowj Młody książę jest wzorem 
taktu i kurtoazyi. Każdemu umie powiedzieć 
coś przyjemnego, omijąc zręcznie wszystko, 
coby mogło dać powód do nieporozumień. 
W jego towarzystwie każdy czuje się jak w 
domu, gdyż król opowiada nietylko przy­
jemnie, lecz słucha także uważnie, posiada 
wiele humoru i żartem zbywa często przed­
miot, któryby mógł stać się niebezpiecznym. 
Zamiłowanie jego do porządku stało się przy- 
słowiowem. W jego biurze stoi wszystko na 
właściwem miejscu, tak że po ciemku zna­
leźć można, czego się potrzebuje. W ubiorze 
jest bardzo staranny, a czułby się bardzo 
nieszczęśliwym, gdyby na mundurze ukazały 
się fałdy lub pyłek najmniejszy. Mimo tego 
nie jest on wcale próżnym.

Irlandzki dowcip. W pewnym są­
dzie rozpatrywano sprawę karną, w której 
chodziło o skonstatowanie, kto i kiedy strze­
lił do ofiary zamachu. Sędzia pyta przywo­
łanego świadka: widziałeś pan strzał ? Tyl­
kom go słyszał, odpowiada wymijająco chłop 
irlandzki. „To nie jest dostateczny dowód" 
zagrzmiał surowy głos sędziego „siadaj pan11. 
Śwwiadek się odwrócił, aby wrócić na ławę 
świadków i roześmiał się ironicznie. Sędzia 
wpadł w gniew, bo go oburzyła taka bez­
czelność, przywołał świadka napowrót, i za­
pytał groźnie, jak śmie wyśmiewać się z 
trybunału. „Czyś pan widział, jak się śmia­
łem ?“ zapytał świadek. „Nie, ale słysza­
łem" odparł sędzia gniewnie. „To nie ieet 
dostateczny dowód11 wyrzekł na to Irland­
czyk z niezmąconym spokojem i wywołał 
tem ogólną wesołość w sali, a tem większy 
gniew sędziego.

Filozofia złodziejska. Niedawno u- 
dało się paryskiej policyi zrobić dobry po­
łów. Pochwycono bandę złodziejską, zażywa­
jącą miejscowej sławy pod imieniem „ban­
dę des sacristains" a nazwaną tak od tego, 
że przeważnie do zakrystyj się włamywała i 
z nich zabierała kosztowności. Orgajrzator 
bandy opowiedział wiceszefowi paryskiej 
władzy bezpieczeństwa, jakim sposobem stał 
s:ę złodziejem, a przy tej sposobności roz­
winął pogląd na filozofię swoją ludzką i zło­
dziejską. Nazywa się on Artur Rai eter, a 
figura to Falstaffowska — mały, otyły, 
czerwony na licu, skromny i dobroduszny, 
robi wrażenie prowincyonalnego oberżysty, 
co to z czapką w ręce i z pobożną miną 
na twarzy przejeżdżających w.ta u drzwi 
gospody. Kiedy już zupełnie wygodnie za­
siadł w fotelu, ofiarowanym mu przez wice­
szefa p. Hamard’a, oświadczył najpierw, że 
czuje wielkie pragnienia —  i to mleka. 
Przyniesiono mu litr mleka, którego wypił 
duszkiem pełną szklankę, rozparł się wygo­
dnie w fotelu i tak opowiadał: Byłem ry ­
sownikiem do jzalów. Zarabiałem dużo pie­
niędzy niebardzo wzamian za to pracując, 
bo mam odrazę do wszelkich wysiłków. 
Później przemysł ten już się tak nie rento- 
wał, przestano nosić szale, a ja nie znala- 
łem innej pracy. Cóż było robić ? Uczyć się 
innego rzemiosła ? Toby była za uciążliwa 
rzecz. Rozur iałem się cokolwiek na intere­
sach giełdowych, zająłem się tem i miałem 
szczęście. Parę razy udało mi się zarobić. 
Nie wystarczało to na zaspokojeuie wyma­
gań, jakie życiu stawiałem, zwłaszcza od-
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kąd zacząłem się starzeć. (Raieter ma obe­
cnie lat 56). Pewnego dnia przyniesiono mi 
skradzione papiery, sprzedałem je i to był 
początek mego zawodu złodzieja i ukrywa- 
cza. Zawiązałem stosunki z bandą „des sa- 
cri»tainsu i sprzedawałem z ogromnym zy­
skiem kradzione rzeczy. Sądzę, że ci ludzie 
dali mi sposobność przepuszczenia przez ręce 
do 300.000 franków. Mogłoby to iść tak 
jeszcze długi czas, gdybyście mnie nie przy­
chwycili. Teraz koniec już wszelkie, wesoło­
ści. Byłem zresztą bardzo szczęśliwy i pano­
wie powinniście mnie byli w spokoju zosta­
wić. O, wiem ja, co wy, inni, ludzie czcigo­
dni, mnie. powiecie: ja  jestem indywiduum 
nieuczciwym. Co pan chce? Mam dobry a- 
petyt, lubię przyjemności, lubię kobiety, a 
aby wszystkie te namiętności zaspokoić, 
trzeba zostać nieuczciwym, jeżeli się kto nie 
urodził milionerem. Uważam siebie na tym 
świecie — a w drugi wcale nie wierzę — 
za roślinę którą trzeba hodować i troskli­
wie podlrwać, aby rosła i kwitła. A gdyby 
aby to wszystko psiągnąć, trzeba było zo­
stać wspólnikiem złodziei albo samym zło­
dziejem, to nie jestem na tyle głupim, aby 
w tern widzieć jakąś przeszkodę. Mój dobro­
byt przedewszystkiem. Mam zasadę, jedyną, 
której się trzymam, a jest nią t a : Jedzmy,
pijmy, starajmy się jakimikolwiekbądź śród 
kami o wszystkie przyjemności w życiu, a 
ponieważ już raz musimy umierać, umieraj­
my ź przynajmniej w dostatkach“ .

Taką jest filozofia tego dziwnego hultaja 
i oszusta. Prowadził zawsze ciche życie. 
Tryb jego wydawał się bardzo regularnym, 
był dobrym sąsiadem, pełnym względów i 
uprzejmości. Mała liczba osób, z którymi się 
stykał, nie mają słów pochwały dla niego i 
nie mogą uwierzyć, że jest ukrywaczem. 
„Raieter un receleur, lui un s; hounete hom- 
me!?“ Ajenci policyjni wysłani dla zaare­
sztowania go, zastali go po obiedzie. Skoro 
Raieter zrozumiał o co im chodzi, zauważył 
z uśmiechem: nie mogliście też panowie
przyjść po mojej sjeście?

R epertuar teatralny. Dziś w wtorek 
„Lolo“ (Bebć).

We środę „Ojciec jakich mało“.
Panoramę Golgoty zwiedzali wło­

ścianie Dźwinogródki Dod przewodnictwem 
ks. B.iinkiewicza i nauczyciela Mikiety. Ks. 
Bilinkiewicz w podniosłych słowach tłuma­
czył włościanom poszczególne grupy rozta 
czającego się przed ich oczami obrazu. Wło­
ścianie widokiem wielkiej i świętej ofiary, 
oraz prostemi lecz z serca płynącemi sło­
wami swego przewodnika byli bardzo wzru­
szeni.

0D0L do płukania nosa n a d a  orzeźwia

Ostatnie wiadomości.
P a ry sk a  „A jancya H a v a sa “ donosi 

z A ten  d. 25 bm .: jr*r,zed°tawiciele m o ­
ca rs tw  p o czy n ili rz ą d o w i g re c k ie m u  z 
pow odi n io spodz  eW am e w y b u ch ły ch  
n iep o k o jó w  w M acedonii u s iln e  p rz e d ­
s taw ien ie . P rezes  m in is tró w  w y d a ł 
n a jsu ro w sz e  ro zp o rz ą d ze n ia , ab y  p rz e ­
szk o d z ić  p rz e c h o d z en iu  o d d z ia łó w  p o ­
w sta ń c z y c h  p rz e z  g ran icę .

K o m ite t m acedońsk i w  L a ry ss ie  
ro z p o rz ą d za  podobno  w .e lk iem i ś ro d ­
kam i p ien iężn em i, p o u jew aż  w ie lu  b o ­
g a ty c h  M acedońozyków  ofiarow ało  m u 
zn aczn e  k w o ty  p ien iężn e .

Rada. m ięszana p a try a rch a tu  a r ­
m eńskiego w K onstantynopolu  ośw iad­
czyła na posiedzeniu z d. 25. bm., że 
rozporząuzenie m in isterstw a policyi, 
czyniące radę odpow iedzialną za ro z­
ruchy  arm eńskie , nie pozw ala je j speł­
niać obowiązków, określonych w sank- 
cyonow anym  organizacyjnym  statucie  
kościelnym . Rada zw róciła się do pa- 
tryarcny  z prośbą, aby z tego powo­
du poczynił odpow iednie kroki. Pa 
try arch a  w ręczy Porcie m em oryał.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 28 lipca.

Tł i ner Ztg. ogłasza rozw iązanie 
sejm ów A ustryi Górnej, S tyry i, K rainy 
i Slązka.

Poseł do Rady p ań stw a^G o etz  o- 
trzy m a ł order żelaznej ko ro n y  III kl. 
Goetz fungow ał jak o  re fe re n t reform y 
w yborczej.

W iedeń  d. 28 lipca . 
W edług dzienników  pro jek tow ane 

je s t  zaprow adzenie pew nego w y n ag ro ­
dzenia ze s tro n y  sądów  dla op ieku­
nów osób m ałoletn ich . Ma to się stać 
w ten  sposób, że zau fan ia  godne oso­
by, k tó re  podejm ują się opieki nad 
k ilku sierotam i, m ają o trzym ać z fun­
duszów  rezerw ow ych kasy  s ie ró t po 
k ilkaset zł. rocznej rem uneracy i.

B u d ap esz t d. 28 lipca. 
Socyaliści zapow iadają ju ż  te raz , 

że p rzy  p rzyszłych  w alnych w yborach  
do sejm u postaw ią 16 swoich kandy­
datów , m iędzy  tym i w Białokościo- 
łach, Koszycach, P reszb u rg u , Temesz- 
w arze i Gódólló (posiadłości cesarza).

Berlin d. 28 lipca.
Jako curiosum  i w y tw ór ogórko­

wego sezonu w ypada uw ażać donie­
sienie Kólnische Ztg., k tóra pisze, że 
w W arszaw ie odbyły się w ostatn ich  
czasach aresztow ania  sto jące w zw ią­
zku ze spiskiem  rew olucyjnym  pol­
skim , „k tó rego  znaczenia — słowa K ól­
nische Zeilung  — nie w ypada lekce­
w ażyć1*.

Petersburg d. 28 lipca.
K o m ite t T o w a rz y s tw a  d la  sza rz e n ia  

o św ia ty  p o m ięd zy  ży d am i p o d a ł do 
m in is te rs tw a  o św ia ty  o z a ło ż e n ie  ż y ­
dow sk iego  in s ty tu tu  teo lo g iczn eg o , 
ab y  w y k sz ta łc o n y m i ta m  teo lo g iczn ie  
d u o h o w n y m i o b sad z ić  m ie jsca , z a jm o ­
w an e  p rz e z  ta k  zw an y ch  rab in ó w .

Monachium d. 28. lipca.
W E ieh stad t (w Bawaryi) został po 

trzech  latach  studów  teologicznych 
w yśw ięcony na księdza ks. Maks sa­
ski p rzez b iskupa drezdeńskiego  W ah­
la. Obecni b y l i : Ojciec jogo  ks. Jerzy , 
jeg o  b racia  i siostry , b iskup eichst&dz- 
ki, naczelne w ładze i korpus oficerski. 
Od papieża nadeszło pism o. W n ie­
dzielę odbył ksiądz książę Maks p ry - 
m ieye w nadw ornym  kościele d rezdeń­
skim .

Lille d. 28. lipca.
Mer Delory został w sku tek  osta­

tn ich  zaburzeń  zasuspendow any w u- 
rzędzie.

P a ry ż  d. 28. lipca.
„A.jencya H avasa“ donosi z Aten, 

że uchw alone w sobotę na  zgrom adze­
niu narodow em  praw o dotyczące trz y ­
m iesięcznego m oratoryum  do um orze­
n ia długów , o trzym ało sankoyę Bero- 
w icza-baszy jako zastępcy  su łtana.

A teny  d. 28. lipca.
Dla oddzielen ia  snokojnych okolic 

w yspy od tych, w k tó rych  p an u ją  po­
w stańcy, wojsko tu reck ie  rozciągnęło  
kordon. Owóż liczn i m uzułm anie z Kre­
ty , w sparci posiłkam i w ojsk tu reckich, 
przekroczy li ten  k o rd o n , ażeby pu ­
stoszyć okolicę, lecz pow stańcy, w licz­
bie około 1.500, zm usili ich do od­
w rotu.

Londyn 28. lipca.
Na m iędzynarodow y kongres socya- 

listów  w L ondynie zjechało  się p rze ­
szło 800 delegow anych. Po otw arciu  
kongresu , gdy  przew odniczący  ośw iad­
czył, iż w szelkie dodatk i do porządku 
dziennego są niedopuszczalne, co ozna 
czało w ykluczenie anarch istów , wywo­
ła li anarchiści tak ą  burzę, że posie­
dzenie m usiało być zam knięte.

Kair d. 28. lipca .
T rzech oficerów ang ielsk ich  n a le ­

żących do w ypraw y dongolsk iej, u m ar­
ło na cholerę, a to jeden w F irk e t, i 
jeden  w Kosheh i jed en  w G em ah. 
Z resztą j e s t  stan  zdrow otny  w ojska 
angielsk iego  nad Nilem w yborny.

Dział ekonom czny.
zi w lej.

Biorąc na uw agę k ilk a  w ażn iej­
szych okolic Galicyi w schodniej, p rzed ­
staw i się w ogólnych zarysach  m niej 
w ięcej n astępu jący  s tan  ziem iop ło ­
dów :

W przem yskiem  n a  g ru n tac h  nad  
Sanem  położonych i na n iz inach  w o*

fóle, w sk u tek  często przechodzących 
eszczów, w szystk ie  b u jn ie jsze  zboża 

w yleg ły  Z tyoh  żyto, poniew aż ju ż  
do'rz>w ab , ucierpiało  najm niej, j e ­
d n a k ie  kłóska m e  rów no są ziarntim  
obsadzone i w sk u tek  tego  szczerba­
te. Pszenica w chw ili kw itn ien ia  w y ­
leg ła i więcej też ucierpieć m usi. A 
zapow iadane dobre zb io ry  w rezu lta ­
cie tro ch ę  zaw ieść m uszą. Jęczm iona 
w reszcie w sk u tek  deszczu po w ylęga­
ne i pokręcone n ie obiecują z iarna do­
brego, a późniejsze sę bardzo liche, 
rzadk ie  i słabe. Dla kartofli je s t  tro ­
chę za m ókro i p rzy  dłużej trw ającym  
deszczu w net będą m usiały  się psuć.

W Stanisławów skiem  koło Halicza 
szczególniej nadzie je na  św ietne żn i­
w a zw łaszcza pszenicy nieco zaw io­
dły, bo pszenica żara* po okw itn ie  
n iu  w yległa a rdza  rzuciła  się d o ty ch ­
czas w praw dzie ty lko  na  słomę — ale 
zaw sze to  w ylegnien ie obok dn i po­
chm urnych w płynie ujem nie na w y ­
kszta łcen ie  ziarna. Prócz jęczm ien ia  i 
owsa, k tó re  licho się trzy m ają , re sz ta  
zbóż i okopow izn dzieln ie  opiera się 
słotom.

W skutek ciągłej s ło ty  pojawia się 
tak że  w tarnopo lsk iem  ju ż  rd za  i 
śnieć na pszenicy i w iele je j w yległo. 
Ż yto je s t  p rzew ażn ie sto jące, kłos 
pełny  i obiecujący dobry w yda tek , a 
jeże li będzie k ilka dni pogody, będzie 
gotow e pod sierp . Kartofle m e złe, 
lecz w sku tek  sło ty  w iele sto i jeszcze 
całkiem  nie obrobionych, K oniczyna 
od daw na ju ż  pokoszone i zgrom a­
dzona g n ije  po części w kopicach — 
a gdzie  k to  zwiósł, to parzy się w 
stertach . Zbiór siana tak że  u trudn io ­
ny i dość m iern ie  w ypadnie a jak o ść  
tegoż będzie także bardzo licha.

W reszcie na  całej lin ii stoków  po­
łudniow ych nad  D niestrem  ęotu js się 
do żniw a, a to  tern bardziej, że po 
słotach naraz  dojrzała pszenica bana- 
tka, donka, przewódka, sandom ierka, 
ży to  i jęczm ień  — a  robotnika nie 
m ożna dostać, gdyż w ielu  sypie jeszcze 
k ukurudzę  i kartofle nieobrobione do­
tychczas w sku tek  sło t a także pew na 
część robotników  w y b ie ra  się do B ra­
zylii.

P rzy p a trzm y  się te raz  szczegóło- 
wiej po jedynczym  gatunkom  tych  z ie­
miopłodów.

P rzedew szystk iem  rzepak  w w ielu 
m iejscowościach ta k  dojrzał, że żniw a 
jeg o  zna jdu ją  się w pełnym  toku, lecz 
sło ty  p rzeszkadzają w zbiorze i żn iw a 
postępu ją powoli. W okolicach P rze ­
m yśla, P ruchnika, K rasnego i H alicza 
je s t  rzepak  ju ż  zebrany  a częściowo 
naw et zw ieziony. Plon jeg o  okazał się 
tam  dobrym . Rozpoczęte żniw o w po­
wiecie zale8zozyokim i horodeńskim  
zw łaszcza koło O bertyna zapow iada 
w yborny  rzepak. P rzew ażnie w całej 
w schodniej części k ra ju  rzepak  je s t 
dobrym .

Koło Sądowej W iszni sto i rzep ak  w 
w iększej części w snopach a plon jego  
je s t  ty lko średnim . W śród pom yślnych 
tyoh w ieści znalazł się przecież wy­
ją te k  a m ianow icie w okolicy Sam bora, 
gdzie  rzepak  m usiał być przeoranym .

P szen ica , podstaw a gospodarstw  
naszych i nadzie ja  ro ln ików  praw ie 
w szędzie n ie  zaw iodła oczekiw ania, bo 
nigdzie m ierną n ie  je s t, leoz oo n a j­
m niej dobrą a okolice tak ie  n aw et ja k  
Narol, Lubaozów podają, że j e s t  w y­
borną. N iestety , znaczny p ro cen t je j 
zepsuły ju ż  deszcze tak , że sk u tk i sło­
ty  są n azb y t w idoczne. W okolioach 
P rzem yśla pszenica w ogóle dobra — 
a naw et w yborna — choó są m iejsca, 
gdzie n iezm iarka ja k  koło D ubiecka 
zniszczyła j ą  do połow y a naw et do 
trzech  czw artych  części. W okręgach 
sądow ych birczańskim , Samborskim 
n iezm iarka niszczy pszenicę. Koło Cie­
szanow a je s t  w  n iej dużo m ietlicy. 
W okolicy H alicza, jakko lw iek  pszen i­
ca je s t  dobrą to jed n ak  odkąd w yle

g ła, rdza  coraz siln iej w ystępu je na 
n iej. To sam o dzieje się w okolicy  J a -  
złowca, T łustego, gdzie  oprócz rd zy  
pszenica zaśniedziała. Prócz teg o  po­
jaw iła  się rdza  w pow iecie złoczow- 
skim  koło K rasnego i w lw ow skim  ko­
ło Szczerca.

Żniw a ży tn ie  dają p lony  przecię­
tn ie  dobre, m iejscam i średnie. W ogó­
le z ży ta  tegorocznego są gospodarze 
dośó zadow oleni, a p rzec ię tn y  s tan  ży ­
ta  dobry  w całym  k ta ju , zaznacza rok  
b ieżący’ ,ako urodzajny.

W Ł opatyńsk iem  żyto  w yborne 
choó z powodu sło ty  nieco w ylęgło  — 
ziarno n ie bęazie tam  dor idne. W S try j 
skiem  żyto  leży, k łosy dobre, lecz ż n i­
wa jeszcze  zacząć nie m ożna. T ak sa ­
mo w B rzeskiem  zapow iadają żniw o 
dopiero 20 bm. W okolicach Zaleszczyk 
i H orodenki natom iast od trzech  dni 
rozpoczęły się żniw a ż^ tn e  — a stan  
ich przeciętn ie  w yborny. Zarówno o- 
koi ca Halicza jak  i K rasnego g o tu je  
się na dobre do żęcia żyta. Zew sząd 
więc m am y pom yślne w iadom ości z 
w yjątk iem  okolic podgórskich ja k  T u r­
ka, L utow iska, k tó re  tak  p ięknym  ż y ­
tem  pochw alió się n ie moga, zna jdu ­
jem y tam  bowiem żyto  tylko średnie.

O jęczm ien iu  w iem y, że n ie  spełnił 
oczekiwań gospodarzy  — nie udał się 
dobrze —  w ogóle je s t  n isk i i rzadki. 
Szczególnie późne jęczm iona są bar­
dzo słabe i rzadk ie  — niew yrosły  i 
kłosy m ają małe. S tan  jęczm ien ia  
mus m y  przeto  uważać jak o  średni, 
przew ana bowiem  część pow iatów  za 
tak i go uznała, choó nie b ra k  i oko­
lic, w k tó rych  okazał się w ybornym . 
C hw alą go sobie bardzo koło Sieniaw y, 
S ta reg o  m iasta, B ohorodczan W P rze­
m y okiem, Jarcsław skiem  — je s t  j ę ­
czm ień średni, tc  samo w Gródeckiem, 
C ieszanowskiem  i Złoczow skiem . Nie 
brak pow iatów , w k tó ry ch  s tan  j ę ­
czm ienia je s t  m iernym  a co najgorsza 
należą do tego  pow iaty  górskie, ja k  
Lisko, dalej pow iaty  o słabszych zie­
m iach ja k  okolica Narola, choó nie 
b rak  i pow iatów  o pysznej ziem i po­
dolskiej ja k  okolica Jazłow ca i T łu­
stego. W reszcie zn a la z ły  się pow iaty , 
mianow :ie S try jsk i i okolica Halicza, 
w k tó rych  jęczm ień  je s t  stanow czo 
złym.

W szędzie, gdzie  o stan ie  jęczm ie­
n ia  w yrażają  się mniej dodatnio, to 
owies p rzynajm nie j o jed en  stopień 
lepiej się p rzedstaw ia, dlatego je ś li 
jęczm ień  za średn p rzy jm ujem y, o- 
w ies m usim y nazw ać dobrym . N aw et 
górskie o k o lice , dla k tó rych  owies 
głów ną stanow i podporę w gospodar 
stw ie, n ie  skarżą  się na  b rak  u rodza­
j u ' owsa, owszem  naw et p rzecię tn ie  
dobrego spodziew ają się rezu lta tu . 
N atom iast koło Halicza i  Cieszanowa 
tylko w czesne owsy są n ie złe, a tych

i'e s t  n ie  w iele, p rzeto  w tam tych  oko- 
icach owies je s t  dosyć m iernym . Zu­

pełn ie  p rzec’w nie rzecz się m a w po­
wiecie zbaraskim . Tam  późne owsy są 
Adn , a w czesne znacznie gorsze. 

W górnej części pow iatu  p rzem ysk ie­
go nad  Sanem  owies n ie w yrósł, a ko­
ło M ikuliczyna i Żabiego, zatem  w p o ­
w iatach  najbardziej n a  południe w y­
sun iętych , owies je s t  średnim .

Ja k  się z pow yższego zestaw ien ia 
okazuje, ja rz y n y  w ogóle n ie  m ogą 
się porów nać z ozim inam i i w ypadły  
cokolw iek m niej n iż dobrze.

N atom iast w ilgo tne  pow ietrze w o- 
s ta tn ich  ty godn iach  bardzo sprzy ja ło  
roślinom  strączkow ym . To też  nie 
rzadko spotykam y się z doniesieniem , 
że groch, bćb, bobik i w yka są wy­
borne a ju ż  w szędzie praw ie, że są 
dobre. Nadm iar w ilgoci zaszkodził w i­
docznie bobikow i w. okolicach T łu ste­
go, gdyż n a  łodygach bobiku pokazu­
ją  się  tam  g rzy b k i czarne. W arto wy 
m ienić te  pow iaty, k tó re  szczycą się 
w ybornym  stanem  tych  roślin , zw ła­
szcza, że stanow ozo pom yślnych w ia 
domości o stan ie  zasiewów zb y t wiele 
nie m am y. Zaliozamy przeto  do tego 
szczęśliw ego szeregu pow iat ja ro s ław ­
ski b ołym  okręgiem  sieniaw skim , 
p izem ysk i szczególnie koło Niżanko- 
wic, brzozow ski, starom iejski, mośoi- 
sk i koło Sądowej W isz n i, s tan is ła ­
w ow ski w okolicy  H a licza , podka- 
je c k i , z b a ra sk i, zaleszczycki i ko­
sowski.

W innych  pow iatach rośliny  s trącz­
ków zn a jd u ją  się w dobrym  stan ie , 
w kilku  zaledw ie w średnim . Jed y n ie

okolica D ubiecka w ykazuje, źe groch 
w cale się tam  n ie udał a bobik w yka 
średn io  się p rzedstaw iają .

K ukurudza p rzew ażnie u sp raw ie­
d liw iła w ielk ie nadzieje. W praw dzie 
w sku tek  deszczów pożółkła nieco, a 
robo ty  około k u k u ru d zy  pod w ielu  
w zględam i pozostaw iły  do życzenia, 
bo jeszcze te ra z  n ie  p rzesta ją  je j ob- 
sapywaó w n iek tó rych  miejscowościach, 
aby choó późno dopędzić zaniedbane 
ro b o ty  — a jed n ak  s tan  kukurudzy  
j e s t  w ogóle w ybornym , szczególnie 
w południow ych pow iatach naszego 
Podola. Koło Tarnopola zaś, Trem bo­
w li , S tan isław ow a, k u k u ru d za  je s t  
trochę gorszą, ałe zaw sze m ożna ją  
nazw ać zupełn ie  dobrą. Z pow odu 
zim na i s ło ty  m ało  się rozw inęła, ty l­
ko w okolicach Chm ielowa i dlatego 
tam  s tan  je j  je s t  średni.

K oniczyny p rzew ażn ie zebrane m i­
mo sło ty  i trudności w ysuszenia dały 
w yborne rezu lta ty . Obfite je j plony 
gęsto  w stożkach i s te rtk ach  na  polu 
ustaw ione choó deszcze przeszkadzały , 
p rzez  co koszt zbioru n iepom iern ie 
zw iększyły, dały się jeszcze zebrać 
w tych  niew ielu  dniach pogodnych. 
Są jed n ak  pow iaty , w k tórych  bardzo 
udałą koniczynę do tej pory  trudno  
było w ysuszyć. S toi ona w kopicach, 
bo m ała je j część została  ty lko zw ie­
zioną. W tern n iekorzystnem  położe­
n iu  zna jdu ją  się w łaśnie okolice B ir­
czy, S taregom iasta, Z uraw na i k ilku  
innych , a w Podw ołoczyskach koni­
czyna g n ije  w skutek  słoty.

To samo praw ie co o koniczynie, 
dałoby się pow iedzieć i o zbiorze s ia ­
na, z tern ty lko dodatkiem , że zn a­
cznie m niejszy  urodzaj spowodował 
tak że  m niej dobre zbiory.

Kartofle i buraki p rze trzy m ały  n ie ­
źle ciężkie dni słoty, na n izinach ty l­
ko doznając w ielkiej porażki. Kol.

36-3*62 Kredyty węgierskie 391' — , Union- 
bank 291 5 0 , Landerbank 253 50. staatsbany 
361 '— , Lombardy — • — , kolej północno- 
wschodnia 270'— , tytoniowe 1 5 7 '— , Rima 
— •— , Alpiny — •— , renta majowa — , 
losy turec. 5T 2 5 , Marki 58*73.

F ra n k f u r t  dnia 28 lipca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 308-— (— *— ), statsbany 306 12 
(— *—), lombardy 9 0 2 5  ( —*—), alpiny

(— - ) -
— W iedeń  d. 28. lipca. (Telegram  

Gaz. N ar.) D zisiaj o goaz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  361*50, węg. zakład 
kredytow y 388* —, anglobank. 156*50, 
lenderba.nki 252*— , koleje państw ow e 
360*25, elbethal 275 — . akcye ty to n io ­
we 157 —, a lp iny  79*70, losy tu reck ie  
49*60, um onbanki 290*—. ruble 127*—.

Wiadomości giełdowe
W iedeń  dnia 28. lipea. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty

Z rynków towarowych.
W iedeń  28. lipca. (Gidłda zbożowa). 

Na dzisiejszym targu tendeneya była trwałą. 
Notowano pszenicę na jesień 6 63, żyto na 
jesień 5'62, kukurudzę na wrzesień-paździer­
nik 4*05.

Ceny b y d ła
W iedeń dnia 27. 1 ipc . (Tel. „(laz. nar “) 

Spęd 518(3 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 80 do 81, ciężkie od 22 do 38 osobli­
we, pi iiua od 84 do 35.

Teodor Homasekan, dom komisowy bydl* we 
Wiedniu Wassergasse 28.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 lipca.

Ilotel Żorża. M. hr. Drobojowska z 
Wiednia, M. Czarnecka z Warszawy, Bi. Ho- 
rodyska z 7, by dniowa, K. Pawlikowski z 
Ozudcu, K. Horodyski z Kolędzian, St. Wa­
silewski z Markuszowy, J. hr Mycielski 
i St. Estreicher z Krakowa, 0. Horodyński 
z Romanówki, E. Schmidt z Tarnopola, F 
br Loewensteiu z Wiertnia.

Ruch pociągu *t kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne I osobowe

1-30
1-30
610

5-10

510

955

2-18

2*34

510
8 45

1-30

130

1 30

950  

10 05

510

8*45

8-45

8-45

8*55
r&5
8-55

8*55

6 55

8*55
8*55

1210

1210
1010
1210

2-01

619

7 28 

8-15

742

805

6-55 
6 55 
9 30

930

9-30

8 -  

8-— 
8-—

v45
5-45

4-45

5-10

7-50

1 1 0
5-28

930
930

65 5

6 55

9 30

1 51 
1*51 
1-5J 
!-51

8*03
8-26

7-18
8-54

S t  a  c y e

Z B e r l i n a ................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rs z a w y ................................
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey via Rzesz.
Z M uszynyK rynicy i Mszany d.

via P r z e m y ś l ...........................
Z Chabówki via Tarnów lub

R zeszów ......................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 
Z Rawy via Jarosław . . . .  
Z Mezo Laborez, Pesztu,via Prze­

myśl ..........................................
Z Chabówki via Przemyśl . .
Z Lawocznego. Pesztu. Muukacza

przez Stryj ................................
Z Hrebenowa od 10/7 do s,/8 na

Stryj ..........................................
Ze Skolego i Stryja . . . .
7. Chyrowa via Stryj . . . .f
Z Stanisławowa v n  Stryj . .1
Z Suczawy, Uusiatyna, Woro- 

nienki, Berbomethu, RaJowiee, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy, Ozortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suczawy, Radowiec i Ozudyna 
(każdego poniedz.) . . . .  

Z Suczawy, Uusiatyna,Kałusza, 
Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.) 

Z Sokala i Jarosłowii via Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
Z Podwołoczysk i Brodów ua dw.

P o d zam cz e ................................
Z Podwołoczysk i Brodów na

dworz. główny .....................
Z Brzuchowic od do 1['L i

od *Ys do % ..........................
Z Brzuchowic od 2C/C do , ł /8 .
Do Brzuchowic od ?/s do %:

w święta ................................
w dni powszednie . . . .

Janów ..........................................
Dr Janowa od ’/5 do '%  i od '/,

do !" / i ................................ .....
Janów od ,i:/c do 31/8 . . . .

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa . . . .

Do Zimnej wody od ’/5 do % w 
niedziel" i święta . . . .

Pociągi odchodzą ze Lwowa 
p o s p i e s z n e _ J^ _ _ o so b o w e ^

8 40 
84lf 
8*40

840

1-50 11 00 
1100 
1100 
11 00

6 10

6-14

0-—

2-50

2-25

211

11 00 
11*00

4 40 9-55 
4*40 — 
4 4b

440
440

4 40

522

5 22

245

9 15 
■pi 5

9-43

9-3(1

P2"
3*20

645
6 45

645

9-55,

645
955

1
7 22

0*35
9-J5
9 35

10-25

7 05

94  i
8 vi

t-osj

1-32!

soo
9-5*

645

7-22
722

1015

11 12 

1045

3*2o

1*20
132

8 55 
C 25

Uwaga: Godziny druKowane grnbemi liczbami oznaczają porę nocny od godz 6. wieczorem do 
5. miń 59 rano.

W biurze informacyjnem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 
yHotel Imperial! jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnyeh, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozk«adów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 3(> minut. (iodz. 12 
ozas środkowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.
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Powześó 2 angielskiego
płfctJZ.

Mary Humphrey Ward.

(Ciąg dalszy.)

— Gdzież Daissy ? — zapytała E dy­
ta  — m usiała ju ż  przecież wrócić ze 
szkoły ?

— Jestem  tu — zaw ołała D aissy i 
śm iejąc się zag lądnęła przez drzw i. — 
Mamo, bobo się zbudziło .

— Cnodź tu , ty  m ałpeczko — za­
w ołała E dy ta  - - chodź, połóż się koło 
m nie. Tiłaś ju ż  herbatę?

— M asam i! — odpow iedziała mała, 
w drapuj ąo się przy  tern E dycie na  ko­
lana — Będzież długo spała?

— Nie, u rządzę sobie ty lko  m ałą 
drzem kę poobiednią. Ach, Daissy, je - 
sLem tak  zmęozoną. Tak 1 Chodź tu  
bliżej do mnie. Jeżeli sam a nie uśniesz,

m ożesz sobie odejść. Ty w iesz, że ja  
się n ie  obudzę.

Z grabne ja k  w iew iórka dziew czątko,

firzypom inające oczyma zm arłego W* 
ie, p rzy tu liło  się bliziu tko i pieszczo­

tliw ie objęło E dy tę  rączkam i za szyję. 
W te j pozycyi częsoo ju ż  obie zasypisf- 
ły. Pani H uid  w róciw szy z kuchni, j e ­
szcze głębiej zapuściła żaluzye, p rz y ­
k ry ła  obie lekką ch u stk ą  i cicho opu- 
śociła pokój.

Po upływ ie pó łto ra  godziny  powró 
ciła znow u. Daissy ju ż  się by ła  w ym ­
knęła, E d y ta  jed n ak  leżała jeszcze  cią­
g le pogrążoną wgłębokim  śnie.

— Miałam pan .ą  obudzić o tej po ­
rze — odezw ała się, M inta, podnosząc 
żaluzye — ale m nie się zdaje, że nie 
pow inna pan i dziś w ieczór rychodzić. 
P rzyniosłam  pani wodę, a tu  je s t  j a ­
kiś list do pani.

E dy ta  obudziła  się natychm iast, 
M inta złożyła lis t n a  je j kolana, a sen 
i rzeczyw istość zm ięszaly się razem , 
gdy  zobaozyła przed sobą swe nazw i 
sko w ypisane ręką W hartona.

P rzeczy ta ła  list, poozem jak iś  czas 
p a trzy ła  p rzed  siebie w zam yśleniu.

W pół godziny  później w eszła j e ­
szcze raz  do pani Hurd.

— W ychodzę teraz, Minto, wrócę 
jed n ak  zaraz po kolacyi, bo m uszę je  ,

szcze napisać spraw ozdanie z  d z is ie j­
szego dnia.

— Tak... te raz  m i się pan i podoba I 
— zaw ołała Minta, zadowolonem  spoj­
rzeniem  obrzuoiw szy w span iałą  postać 
w dużym  kapeluszu i p ięknej, czarnej 
sukni. — Czy D airsy m a odnieść te le ­
g ram ?

— Nie, dziękuję. W stąpię sam a na 
pocztę. D obranoc I

N achyliła się p rzy  tern do drobnej, 
zw iędłej postaci i ucałow ała ją  serde­
cznie. Było to je j najw iększem  życze­
niem, w idzieć tę  p rzy jaźń  od w zajem  
n ioną I

P anna H allin, p rzyjem na, lecz woale 
n ie ładna blondynka, o tw orzyła E dycie 
drzw i i pow itała j ą  ja k  najuprzej’miej 
Paw eł zerw ał się przy  je j  w ejściu  od 
biurka.

— P rzybyw a pani tak  p ó ź n o ! My 
śleliśm y już  z Zuzią, że pani o nas 
zap o m n ia ła !

W róciłam dopiero o czw arte ; do 
domu i m usiałam  nieco wypooząć — 
objaśn iła nieśm iało p raw ie E dyta.

— Co! Nie objęła pani przecież no ­
cnej p ie lęgnacy i?

— Tak, m usiałam  to uczyn ić w y ją t 
kowo.

— Zuziu, dajże nam  prędko  co 
zjeśe i postara j się o to, ażeby sobie 
u nas w ypoczęła. Życzyłbym  sobie, a- 
żebyśm y dziś w ieczór zostali sam i — 
dodał, gdy  E d y ta  zajęła w skazane so 
b ie m iejsce przy  oknie — M ogłaby 
pani wówozas lepiej odpocząć.

— Co ! k tóż więc p rzy jd z ie?  — za­
p y ta ła  zaw iedziona nieco, gdyż spo-

ziew ała się zastać rodzeństw o same
— D awny przyjaciel pan i, W iktor 

L even p rzy jdz ie  n a  kolacyę. Gdy się 
dow iedział, że my dziś w ieczór ocze­
k u jem y  pani, p rzysiąg ł, że m g ' n ie  
w strzym a od p rzy jśc ia  tu ta j. Po kolą­
cy .zaś cz ek ' m nie narada z k ilku 
przyw ódzcam i p a rty i robotnicaej. D zie­
ją  się obecnie w ażne rzeczy.

Z w estchnieniem  podparł głow ę 0- 
biem a rękam i i p a trzy ł chw ilę przed 
siebie, poczem  gw ałtow nie odegnał od_ 
siebie m ysi, k tó ra  go teraz  w idocznie 
żywo za mowała.

.—- Opowiedz m pain  coś o swoich 
czynnościach — prosił, nachy la jąc  się 
ku niej. — P an i n ie wie, ja k  w iele 
rozm yślałem  nad tern w szystk iem , co 
mi pani p rzy  sposobności opow iadała.

— Zajm uję się zaw sze jeszcze tern 
łamem, co poprzednio  — odpow iedzia­

ła, śm iejąc się. — Nie pow inno to 
więc pana tak  dalece in teresow ać. Jes t 
to w praw dzie te ra z  w m odzie podzi­

wiać sio stry  m iłosierdzia , ale to mi 
się w ydaje śm iesznem . My w ykonu je­
m y naszą pracę zupełn ie  tak  samo, 
ja k  w szyscy inn* ludzie, n iek iedy  źle, 
niek iedy  dobrze. A w iele z nas nie 
pracow ałoby woale, g d j by tego  nie 
potrzebow ało.

O statn ie  słow a w ypow iedziała p ra ­
wie gw ałtow nie, ja k  gdyby ju ż  n a ­
przód  zapobiedz chciała sen tym en tal­
nem u pojm ow aniu obecnego je j życia.

H allin obserw ow ał ją  z zajęciem .
— Czy te raźn ie jsza  praca odpowia- 

d i  pani w ięcej, an. żeli życie w szpi-

— Na razie, tak. Je s t bardziej po 
budzającą i w idzi się więcej coś z ży­
cia. Ale m a ona swe ciem ne strony. 
W szp ita lu  m iałam  w y tk n ię te  sobie 0- 
bow iązki, każda godzina była zajęta, 
potrzebow ałam  ty lko  w ykonyw ać ro z ­
kazy. I  w clne godziny nie spraw iały  
mi żadnego kłopotu ... w pogoane dnie 
chodziłam  regu la rn ie  na przechadzkę 
nad b rzeg i Tam izy, w razie  deszczu 
zaś odw iedzałam  narodow ą galeryę  o- 
brazów,

— I ta  m onotonność podobała się 
pani?

Skinęła  potw ierdzająco głową.
— To dziw ne I — zauw ażył. — 

KLoby to by ł pom yślał ?
Z arum ieniła  się.

— P an  pow inieneś był tak  m yśleć
— odparła  nieco podrażniona — Ale 
z początku  nie przyszło  ńli to łatw o 
Czasami n ienaw idziłam  na*wet mojej 
pracy. Gdyoy m i przez cały czas w ol­
no było czyścić, m yć i szurow ać — ak 
w pierw szym  m iesiącu m ojego pobytu
— byłabym  zupełn ie zadowoloną. Kie­
dy mój stół stal pełny  lśniących ja k  
k ry sz ta ł szk lanek  i błyszczących kor- 
ków, pyszniłam  u ę  ja k  paw, ale sko­
ro p rzysz ło  do praw dziw ej nauki, czę­
sto w ydaw ałam  się sobie n ie  na 
m iejscu.

— Jak to ?
— Wydawano m i się, ja k  gdybym  

żyła w przew róconym  świecie. S iostra , 
k tó ra  sta ła  na czele m ego oddziału, 
była ograniczonem  stw orzeniem , z któ  
r«j w Mellor zaledw iebym  mówić ch c ia­
ła tu  jed n ak  m iała  m i rozkazyw ać, 
nab iera ła  z gó ry  tonem , jak im  nie 0- 
dezw ałabym  się do służącej, w yśm ie­
w ała m nie, gdym  czegoś nie w ied z ia­
ła  i w ogóle na każdym  k roku  daw ała 
mi do poznania, że niedośw iadczone 
now ieyuszka nie m oże żaanej ro li od 
g ryw ać w świecie. W iedziałam  dobrze, 
że postanow iła sobie ugiąć m oją du ­
mę i d rażniło  ją , że znoszę to w szy st­
ko z w yniosłym  spokojem .

(C. d. n.)

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

Ul. B d Ł Ł A B A N A  N A S T Ę P C A

H I K O L i i J  L U D W I G -
Lwów, plac Maryackl 1. 8.
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna chrom olitografia ns kar­

tonie, wielkości u/10 cntmtr., przedstawia­
jąca Najśw. M aryę Pannę Częstochow­
ską , otoczoną herbam i Litw y i Rasi, 
w bardzo wierńem wykonaniu. — Na od- 
wromej stronie M odlitwa zu Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 z łr .

UKŁAD KSIĘtrARtll KATOLICKIEJ

m wud. m m m m
w  K r a k o w i e .

Tamże w yszło:
Polecenie naszej Ojczyzny B ogn , uło­

żył kapłan zakonnik Cena 5 et 
L itan ia  za nawróeenie Rosyan. Cena 2 ct. 
M odlitwa za sa ró d  n«sz i b rae i p rze­

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

L
im ,  nl. Karola Lnówfta 29

Skład wszelkich

Przedsiębiorstw o robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogoiotrw ałą , d achów ką, łupkiem  
szląskim , francuskim  i angielskim  

i cem entem  drzew nym
(Holzcement) 8185

najprzystępniejsze.
Telefon N r. 460.

DROBNE OGŁOSZENIA p o  1 ct. od w yrazu.

P a te n t  o s t a tn i !

K r a w a t y  ; S ry,k JS g S :
s k lc h ,  eo ty g o d n ia  św ieże p rz e sy łk i,

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. H.

7 |'A C Z K I, czagany, kliny, łopaty, grabie 
1  itp. narzędzia do budowli i budowy 
dróg poleca Piotr Chrzsstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

lkTAUCZYCIELKA do przedmiotów szkol­
i ł  nycb , francuskiego, muzyki — szuka 
umieszczenia. A dres: K rzysia, Lwów Ba­
torego 8, I?, piętro, front. 490

Bi u r o  nauczycielskie P. Morawskiej ul 
Halicka 10, poleca uzdolnione nauczy­

cielki każdej narodowości, 
zarządezynie..

Pony, panny,
483

Morele kosze
kne i w ybrane, 5-kilowy 

koszyk pocztą opłatnie za za­
liczką złr. 1*50 Ch. Sternschuss, Zale­
szczyki. 478

Vj.AUCZYCIELK A do przedmiotów szkol­
i ł  nycb z dobrą muzyką poszukuje umie­
szczenia. Udziela rakż języka francu­
skiego. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
Gazety Narodowej pod Nauczy ielka.

INTROLIGATORSKIE ROBOTY wy­
konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 

Kochanowskiego J. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tauio poleca

A. Krzysztofuwicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

M o re le !  M o re le !
wysyłam codziennie świeże, dute, w 5 klg. 
koszykach opłatnie za zaliczką złr. 1-60. 
C. Teferowski Zaleszczyki. ‘88

H e r t o a t a
z pierwszej ręk ' chińsko-rosyjska, po złr, 
5, 4, 3'50, 3 ,  250  funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 1-75 i po złr. I do funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Ł aj,szyn , Brze- 
żany.

FRANCUZKA z doskona'emi świadec­
twami poszukuje miejsca do dz ec o i 

6 do 12 lat, w zaiuOŻnie:87ym domu w 
Przemyślu, na stałe lub demi place. Ofer­
ty do 1. września przyjmuje B uro gazet 
Wp. Plohna, Karola L 1 dwika 7. 471

RZĄDCA ekonomiczny w średnim wieku, 
z odpowiednią praktyką i dobremi po­

leceniam i, poszukuje posady na pensyę 
albo tantjem ę, kawalerska albo żonatego, 
zaraz albo też od 1. stycznia l ł 97 Zgło­
szenia puszę adresować do Administracyi 

Gazety Narodowej* pod Z. 1, Lwów.

•TMIANA LOKALU. Uwiadamiam P. T. 
W Publiczność , 
s trzo w sk ą  przeniosłem z ulicy Rępernika 
1. 5, na ulicę Kopernika 1. 8. Z szacun­
kiem W ł. Gajewski. 463

pracow nię zegarm l- 
słem z ulicy Kopernika

J | / n n i • n l i l #  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ a p l  o l l lY  ln a tru m e n ta  m u ­
z y c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Pod najwyższym protektoratem Jego oee. król. Mo »i W ilhelm a II. i ho- 
norowem prezydium Jej ce3. Mości Cesarzowej FryderykowejKięizynaNlim Wystawa S M  PietaycD

BERLINdla uczczenia 200-letniego trwania Król. Akademii Sztuk Plghiych
w budyniach Wystawy Iralowel dworzec Kolei LeLiter 

o d  3. m a ja  do  3 0 . w rz e ś n ia .
LO SO W A N IE D Z IE Ł  SZTU K I 1896 7849

D a r l e h e n  HOTEL „RENII“ W BUDAPESZCIE
ron 600 fl. aufwSrts bis znm 
hSehsten Betrage ais Personal 
credit coulant und d lscret be 
sorgt Agentur B udapest, Post- 
f a c h  1 0 7 . 8187

BRZYTWY ARBENZY’efl°
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świecie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdo miewające ł a ‘wo 
śei przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A Arbenz, Jougnu, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ię jakości, 
pewności pra dzlwoścl t Każda sztu 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wyi laganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmit uioną na inną. Do nabj oia we 
wszystkich handlach. 8052

Budapeszt. #  Millenium.
Józef PetanoYits

w  R y n k a  J ó z e f a  N r .  4
w samym środku m ia s ta , naprzeeiw  te a tru  ludowego.

70 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 
W łasna restauracya z kuchnią francuską i węgierską. K awiarnia, sale na kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcami. 
Ceny um iarkow ane. 8107

Akademia dla Jiandlii i urzemysin w Graca.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 34 rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy ieszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jednoroczny ku rs kupieck i dla uczniów szkół średnich pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, I"1) też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przyjęcia i pomieszeze: a ,  tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii dla handlu 1 przem ysłu w G raca.

81 0 A . E .  v . S o h m id ,  dyrektor.
H łZM W B Ś M a— g  I M

Z B " a .d .a .p e s z t .

BimOBAlT FBA1CAISE
nar>rxeolw głów nego pawilonu przemyałowogo.

Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8088
Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska k u ­

chnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw.

Wisława przemysłowa w B e r le  1896
o d  m a j a  d o  p a ź d z i e r n i k a .

Niemiecka wystawa rybołostwa #  Niemiecka wystawa kolonialna
Kair *  Stary Berlin  ^  Olbrzymi teleskop 

Wystawa sportowa *  Panorama Alp 
Biegun północny *  Park do zabawy.

^Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113
■ Ł o t e l  S t e f a n i a

V II., M u ra n y i-u tc z a  5 3
tuż obok wystawy, nowy budynek. Now« urzą ^zenie, jasue pokoj", od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł.., z 3 łóżkami 3 z ł j  gaoinety o 1 łóiku 80 ct ; pokoje od 
ulicy w który-h 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 6 łó­
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 ot. Świeca 20 ot. Dla miększych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. W łaściuitl hotelu Zoltan V . R a j  C S .

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s*> wszędzie do nabycia.

pO ŻYCZKl osobiste dla pp. urzędników 
I państwowych i oficerów, oraz hipote­
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym.

W mieście pray ulicy A ndratza 1.
obok iitscyi kole' podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka utługa. Skrom ne eeny.

S^O R Y  samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka żaluzyj i storów, J a ­

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatem I 
do storów w „ażdych szerokościach. Dla I 
odsprzedających po ceuach fabrycznych, j

W EŁN Ę
farbowaną w 50 kolorach

odstępuje po oenie fabryeznej
Zarząa Spółki kilimkarskiej

w  Oknie, p. Grzymałów.

7581

Stołowe brzoskwinie (Marille) i gruszki 
5 kilo franco do każdej stacyi pocztowej 
złr. 1 60, wysyła za pobraniem poeztowt-m. 
Zarząd dóbr Rossbach bei M arburg, 

S teierm ark. 8877

Do spneilaiiia F o lu n z it
dobrze zagospodarowany, lOklni. od kolei, 
165 morgów, (85 r s l i , 50 ł ą k , 30 lasu), 
*e wszystkiem za 28.0CO złr.' (10.000 mo­
że pozostać przy hipotece). B lższyeh wia­
domości udzieli Administracya itu ze ty  A .

PIERŚCIONKI włosienne, wyrób ręczny 
h -ięźnia stanu z r. 1863—4 ,  jako t

pamiątkowe, wyobrażające kajdany, które j
wyrabiający dźwigał onego czasu , są do > 
nabycia w trzech handlach Wgo p. Lu-1 
dwiga , a przeważnie ul. Halicka 14 , ale ! 
tylko do 1 sierpnia ponieważ ten, który je j
w yrabia, opuszcza Lwów dla poratowania ! , . . .  . . , , ,
zdrowia straconego przy moskiewskiej ta- Pj®10!  wątrobianS i inne nieczystości eery 
czy, a dziś tracący resztę sił przy mozol- \  ? n lfh *>e*PowroMie po użyciu

■ ? 201 D r - 0 Ł r l  ;off a  znakomitego nieszkodli
wego Ambraoreme. Prawdziwy tylko 

1 zielonych zapieczętowanych oryginal-
/ * A n < > ł n  £% francuski z najsławniej- ?ych słoikac po 80 ct, Głó ny skład dla 
U U g l l A l i  szych firm również Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem-

Piegi
nej pracy.

Coaac austr. B e m  w  i  Comp. j S J K & r / f E
po złr. 2 i 2 50 za flaszkę i teoe Leona Kallira. 8052

poleca handel

SI. Markiewicza m  Lwowie,

Do sprzeMauta PałacrM i
w sanoekiem, w zdroerej okolicy, 10 kim. 
od k lei , wraz z budynkami i gruntem 
26 inorg, za 16.000 złr. (trzecia część wo­
żą , oiostau przy hipotece). Bi ższyeh szcze­
gółów udzieli Administracya u aze ty  N ar.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie iekiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J Ó Z E F  P C JK A S
p raco w n ia  powozów 1 la k ie rn ia

Xj w ó w  2C©p«raa.lhca, ŁŁ-

N0RDERNEY.u,:;;S'
i dom składający się z mieszkań familijnych Dom pierwszorzędny. Duże salo­
ny, w; borne łóżka, ciesząca się uznaniem dobra kuchnia, normalne ceny. Uate utrzy­
manie od 42 marek wyżej. Priewiewna jadaln ia , piękna weranda, staranna usługa.

Ekwipaż do każdej stac-yi okięjowej. 8I6-J
Bliższych wiadomości udziela na żądanie z wszelką gotowośeią O. Peter.

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg U JUR

Stacya 
kolei póln. 
Petrowitz

Nowy 
zarząd.

(Szląsk austr., 5 staeyj od Wiednia, 7 atacyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m a ja  do 15. p aźd z ie rn ik a . 7sgi

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sią można.

N ajw ietszy  komfort ze znacznymi odnowieniami, eeny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wó„ itd.

Dzieci z dobrych rodzin przyjm uje się z zapewnieniem  trosk liw ej opie­
ki 1 p ie ięgnacy l, Dod osobistym nudzorem kierującego lekarza.

Bliższych wiadomości i prospektów udziela g ra tis  Dr. Wilhelm Degró, kierujący lekarz kąpielowy.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szoeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości ora” innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, 'ak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D r a  B e t a u ’a  7754

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 rfr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
T y. ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytosci, otrzyma się książkę w ko- 
ocreie przez Magazyn V-dawuietwa R. 
r \  Biorcy Lipskn (Verlags-Mag»zin 
L e i p z i g .  Neumarkt 34) w Niemczech.

P rz y  teraźniejszych n isk ich  kursach krajow ych listów 
zastaw nych i stosunkowo w ysokich austryackioh  i w ęgier­
skich ren t, polecam y w ym ianę ostatn ich  na pierw sze i szcze­
gółowo na

4 ° l o  u y  (o listr Edit AKcyj. MU liipticziepl
g d y ś praw ie przy  tym  sam ym  i naw et w iększym  dochodzie 
różnica w cenie zlr. 2 na złr. IOO.

T ak  samo polecam y z tej p rzyczyny

L i s t y  ł i i p o t e c z n e
za gotów kę po najtańszych cenach.

Towarzystwo t ó m  i kantoru wyniaoy 
SCHELLENBERG & KREYŚER

L w ów , p la c  H a lic k i 1.

ODZNACZONA 
8rebrnym medalem na wystawie pow. 1894’

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W4LESTEG0 J U 0 8 U U
we Lwowie, ulica Sykstuska i. 20

[wykonuje artystycznie, szybko i po oenaoh umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu-

Pod zasiewy ozime poleca
Galicyjs. akcyjne Towarzystwo handlowe

we Lwowie ul Jagiellońska I. 3
pierwszorzędnej jakości N A W O Z Y  S Z T U C Z N Y -  ja k o to : 
mączki k o s tn e , auperfosfaty kostne i m inera lne , żużle Thom asa i 
kainit, z gw aranoyą składników  co do ilości i jakości. R ozbiór che- 
m uzny  bezpłatny. D ostarcza do w szystkich steoy dla g o r z e l ń ,  
l o k o m o b i l  i b r o w a r ó w  węgiel kamienny z najlepszych kopalń 

p rosk ich  po najtańszyo ó cenach. 8192

T M D L

j F i t o i r n i i a  i l a  a m a t o r i i  {
♦ Uznane, znakomite p rzy rzę - ♦
i iDUffrdy  fo to g r a f ic z n e  s a lo -  * 
i n o w e  1 p o d r ó in c 9 nowe i
X / l \  niezrównane m o m e n ta ln e  ♦ 
{ ręczne p r z y r zą d y  tudzież J
♦ wszelkie fotograficzne przybory |
X  p o l e c a  7550 ♦

i  A. MOLL i
X  c. i k. nadworny dostawca X

♦ w  W iedniu, I. Tuchlauben 9. ♦
♦  ♦
X  Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- J
^  nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. ^♦1_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ u

i W  w iniarni księcia Alfreda v. 
i Montenuovo w Pięi 'okościołaoh na 

Węgrzech je s t do nadan ia zaetęp- 
• stwo rozprzedały oryginalnych win 
{węgierskich dla Lw ow a i okolicy, 

>d 16. sierpnia br.
R eflektanci zechcą nadsyłać 

swoje oferty i św iadectw a te ra ­
źniejszego pobytu  d o :
Fiirsłl. Alfred v. Montenuovu

W eln-K ellerel 8194 
In Fiinf kirchen, Ungarn.

poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 8.

U waga: Całe beciki oddaje firma franco 
każdej ataoyi galicyjrkiej i bukowińskiej.

Tajemnice szczęścia
in teresu jąaa  b ro sz u rk a , oktaw ka, 
p rzez K . K orzyniow skiego. Oena 
20 ot., z przesyłką 23 ct. Z am a­
wiać m ożna w  księgarniach we 
L w ow ie lub u  a u to r a ,  Lw ów  ul 

S ykstuska 80.

Prem iow any nojwyższemi odznakami

J .

nowo o d k ry ty

Proszek zamorski
Marka ochronna. zabija i niszczy bezpow rotnie

szwaby, karakony, pluskwy, pohły, moskale, machy, mrówki, sto 
nogi, mole, moliki ptasie 1 wszelkie owady z szybkością i pe­
wnością tak zdumiewającą, że z płodu naw et śladu nie zostanie. 
Fabryka i w ysy łk a  w  drogueryi J, Andela „pod Czar­

nym psem 4 w  Pradze ulica Hnssa 13. 7116
Składy: We LWOWIE: P. M'kolaooh apt., Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Or­
łem, Alojzy Hflbner droguerja, Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska. — B leoz : W. Fu ek apt.; B ia ła : E. K ruppa; B ro d y : W. 
Landesberg apt.; B eiechów : Karc Duli ; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; 
G ródek: J. Hescheles, A. L ippus; G lin iany: A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch 
apt.; K ołom yja: E. Stenzel ap(., J. Sidorowiez, K. Br. W itosławski; Kopy- 
ezyńce: M. Reder apt.; Rossów: S. Bursa apt.; K rak ó w : Arnold Reifer apt., 
\  Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim & F riedrich ; K rosno: Jan jazari ic z ; i  u lików : B. Misiołek apt.; K u­
ty*. Aleksai—er Zagajewski apt.; K ału sz : A. Szustow apt.; Ja ro s ła w : Wi­
słocki apt.; Nowy T arg  Jak. Mandl, Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; 
Nowy S ą e z : m. Grossbard, S. Lieehtmann ; P rzem y śl: A. Falisz. iski. Sokal 
Eug Wysoezański apt., St. W iłkowski dawniej G rott; Sueha: C. Czernioki 
apt. S tanisław ów : 'A, Beil apt., Waleryan Ritterman & Co.; S tare  M iasto: 
A. Paiuch apt., T arnopol: Maryan Krzyżanowski kpt., E. Frantz apt.; T a r­
nów : W ładysław B raeh , obok e. k. St»rostwa; Rymanów Eisig Moszkowitz 
i B. G laser; W adowice: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk ie w : Juljan 
Olearczyk Złoczów : Józef Gold Żywiec: M. Pawluszkiewicz — jakoteż do 

 nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.
u s a m m m m a m m m m m m a m m m M m m m m m m a m

Ł ff  Ogłoszenia
do wszystkich gazet krajowych i zagranicznych, 

czasopism fachowych , kalendarzy etc. przyjmuje 
i Załatwia najlepiej i  najtaniej od 38 lat istn ejące

Pierwsze austr. Biuro anonsów
A. OppeliYs Nachfolger Anton Oppelik

W ien, I. G riinangergasse 12.
Najnowsze dzienniRi i katalogi kalendarzy gratis.

Towarzystwo W zajemno kredytu ve Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjm uje wkladk* oszczędności
oprocentow ując takow e po 7506

W  5 %  - W l
i udziela swym członkom  kredy tu  za m iernym  procentem .

Dyrekeya.
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JAK IBIATOWICZ
poleca
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J K h l S U  S S K .

1. M ają tek  z iem sk i, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów ro li, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 m inut od stacyi kole­
jowej, do yn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem  (60 sztuk) i krescencya. D ług Banku hipoteczn.
36.000 zł.

2. M ajątek  z ie m s k i,  powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. ro li, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. M ajątek  z ie m sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarw&nica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łą k , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe,  2 stodoły, młocarnia z k iera tem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem  żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. M ajątek  z ie m s k i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu m u­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, lj t mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro l i , 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inw entarz: s tajn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka JDr* W in ­
cen teg o  B u łab an a  1 Dr. A lek san d ra  Y ogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7. I. piątro.

KkDZlDLO KOŚCIELNE naj­
przedniejsza w paczkach po 50

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE tklti- 
da się z kwiatów, żywię i  bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną w oń, pakieciki 
po 4 i 8 ot., puć

KADZIDŁO 8UŁT. 
ne , polewa się na rozżarz- tą 
blachę, wy twa: a przyjemny i 
bardzo posznkiwany zapaoh, 
flakonik . . . .

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduaroi 
flaszka . . . .

KADZIDŁO ANTIMIAZMA TY­
CZNE jest niezrównanym śroc 
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się ohorób 
nagminnych, flakon 25 et. i

zł. et.

ot., pudełko po 25 i — '50 
^ANSKIE płyn-

—•35

- • 5 0

—•50

KADZIDŁO W PAPIERKACH **’ Ct‘ 
przez ogrzanie otrzymuje się 
di-rdzo przyjemny zapaoh , pa­
czka zawierająca tuzin . —-12

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, d łu—trwały zapaoh, 
mdełko . . . -  50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomooą rozpylacza, daje 
oi rdzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po 
wietrze, flakon po 30 ot. —‘60

TROCICZKI CZERWONE i czar­
ne przy palenin wydzielają 
przyjemną w o ń , pakiety po 2,
4, 6 i 10 ot., pudełko po 15,
25 et. i

TROCICZKI DE8INFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają pi wietrze tak w mie­
szkaniach jak i na kurytarzach 
pudełko

—■50

— 10

Nabyć można W E LW OW IE w sklepach w łasn y ch , ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien­
nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy­
stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach.
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Księgarnia i skład nut

Warszawa, ulica Marszałkowska 143
ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  b r . Ł O S I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa . . .
Jeszcze małżeństwa
ÓUlma . . . .

Hrabia — Starosta, H wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka, 1862 
Wczorajsi, ssrya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5 -go pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Próez tego najświeższe now ości:
Nera PoUcea, 18»ó, Lwów 
Swat, 1895, ] ! o Jakubowski & Zadurowioz 
Zięciowie domu Eohn & Uie, 1895, Warszawa, II. wyd.
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezys żyeia. Aktorka. 1896, Warsza a 
High-life Durftui, 1896, Lwów 

'rzy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya H., 1896, Warszawa

1 tom, rs. 1 kop. 80
n a 1 » 80

1 » .  1 » 80
2 rt u  3 n 0 0

1 ił „  1 n 20
2 n n  2 n 40
1 tt »  1 n 50
1 n » 1 n 20
1 n n  1 n 20
2 n » * n 40

1 tom, rg. 2 kop. 40
80

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — S lad główny:

wę Lwowib u Gubrynowicza i Sobmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 2 drukarni i litografii Pillera i Spółki,

06960038


